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Pacyfikacja. Z ostatniej chwili. 
Katastrofa kolejowa pod Gdynią. 


Jedna osoba zabita, kilkanaście rannych. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Zbrodnicza akcja sabotażystów u- 
kraińskich na terenie Maippolski 
Wschodniej, prowadzona z calem sza- 
tańskiem przygotowaniem i planowo 
od trzech prawie miesięcy, elektryzo- 
wała nasze społeczeństwo kresowe. A 
właściwie mało powiedzieć: zelektry- 
zowała! 

Luny pożarów, świecące co noc 
nad miasteczkami i wsiami tej ziemi, 
niepewność życia i mienia, narażonego 
każdej chwili na zagładę i unicestwie- 
nie, ustawiczna „obawa przed jakąś ta 
jemniczą, napół szaleńczą ręką, posłu- 
gującą się rewolwerem, żagwią i za- 
bójczemi materjałami, wszystko to 
składało się oddawna na obraz groźny, 
przypominający czasy jakiejś dzikiej 
przeszłości na wschodnich kresach. 

Zdenerwowanie i wyczerpanie, fi- 
zyczne i duchowe, ludności polskiej, 
dochodziło już do maximum wytrzy- 
małości. Opowiadali osadnicv polscy, 
zgłaszający się do władz naszych i do 
miejscowego obywatelstwa, że tygod- 
niami całemi, i oni i ich rodziny, nie 
mrużą oka w nocy, nie zdejmują obu- 
wia ni ubrań, wystawieni wiecznie na 
okropne męki czekania, kiedy czerwo- 
ny język ognia wedrze się pod stogi 
czy chatę 1 niszczyć zacznie to wszyst- 
ko, na co składały się nieraz lata pracy 
i wysiłku, A gdy wybiegli do ognia, to 
z tyłu czyhała na nich kula rewolwe- 
rowa, lub granat ręczny. 

Ludność ogarniał popłoch, trwoga 
i dręczące zwątpienie o wszystkiem. 

Dzisiaj sprawa przedstawia się już 
zgoła inaczej. 

Energiczna akcja  pacyfikacyjna, 
wszczęta przez nasz Rząd, przy po- 
mocy policji państwowej i wojska, o- 
garnęla całą zaniepokojoną część kra- 
ju. Dalsze postępy roboty zbrodni- 
czych gromad i jednostek, zostających 
pod komendą U. O. W., zostały prze- 
cięte i sparaliżowane; setki podejrza- 
nych indywiduów, dziesiątki podże- 
gaczy i przewódców oddanych zostało 
w ręce karzącej sprawiedliwości. 

Ludność Małopolski Wschodniej, i 
to nie tylko cała ludność polska, ale 
i spokojna część ludności ruskiej, o- 
dezchnęła nareszcie i z głęboką wdzię- 
cznoś zwraca się ku tym, którzy 
położyli koniec nienormalnemu i nad- 
wyraz ciężkiemu stanowi rzeczy. 

Przedstawiciele władz państwo- 
wvch policja i wojsko, przyjmowane 
są wszędzie z niekłamanym zapałem, 
znękana ludność kresowa widzi w 
nich czynniki ładu, porządku i spo- 
koju, zadowolona jest z przekonania, 
że czuwa nad nią potężne, opiekuńcze 
ramię Rzeczypospolitej. 

Cbywatelswo kresowe wszystkich 
stanów i warstw społecznych staje też, 
na apel władz, w zwartym szeregu o- 
bok nich, gotowe do wszelkiej pomo- 
cy i poświęcenia dla dobra Państwa i 
kraju. 

Działalność pacyfikacyjna nie jest 
jednak skończona. Padł wprawdzie 
strach, a nawet wyrzuty sumienia, na 
niektóre czynniki antypaństwowe, szu- 
ka się sposobów i dróg, aby powstrzy 
mać dokończenie dzieła porządku a 
srogoŚć prawa odsunąć od tych, któ- 
rzy je, dotąd bez skrupułu gwałcili sa- 
mem dze awiem. 

Władze nasze nie myślą atoli sta- 
tw środku drogi i — o ile wiemy — 

„poczną dopóty, aż wszelka mo- 


SN 


Warszawa, 2 października., Z Gdyni 
donoszą: Wczoraj o godz. 18.30 na linji 
Bydgoszcz - Gdynia w pobliżu Wiel- 
kiego Kacka wydarzyła się katastrofa 
kolejowa. Pociąg towarowy, złożony 
z 30 wagonów, w których znajdowali 
się robotnicy, zderzył się z pchniętemi 
od strony Gdyni wagonami, wskutek 


czego poniósł śmierć na miejscu ro- 
botnik Stanislaw Nowak, zaś trzej inni 
robotnicy i kierownik parowozu od- 
nieśli ciężkie rany. Oprócz tego kilka 
osób jest lżej rannych. Na miejsce 
katastrofy udał się natychmiast za- 
spa starosty morskiego, przedstawi- 
ciele policji oraz władze śledcze. 


Wykrycie zbrodni bolszewickiej 
z przed dziesięcin laty. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 3 października. Z Wilna 
donoszą: Przed kilku tygodniami na 
terenie koszar pierwszej brygady ro- 
botnicy, pracujący przy robotach ziem- 
nych, natrafili na zbutwiałe zwłoki 
mężczyzny, przy których znaleziono 
szczątku ubrania wojskowego i koca. 
W wyniku śledztwa stwierdzono, że 


w roku 1920 w ręce wchodzących do 
miasta bolszewików wpadł nieustalo- 
nego nazwiska szeregowiec, należą; 
do jednego z pułków, broniących Wil- 
na, Bolszewicy w bestjalski sposób za- 
mordowali żołnierza, a zwłoki jego za- 
minęli w koc i zakopali w pobliżu ko- 
szar. 


Austrja przed zamachem stanu. 


Znamienna treść odezwy wyborczej Heimwehry. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 3 października. Z Wie- 
dnia donoszą: Senei dnia dzisiejs 
go jest odezwa Heimwehry, którą pra- 
sa lewicowa uważa za odpowiedź za- 
machu stanu. Odezwa podpisana przez 
kierowników Heimwehry: ministra 
spraw wewnętrznych Stahremberga i 
dr. Pfriemera stwierdza na wstępie, że 
parlamentaryzm i stronnictwa miesz- 
czańskie okazały się niezdolnymi do 
zwalczania bolszewizmu. Zachodzi 
obawa, że wybory listopadowe mogły- 
by przynieść czerwoną większość. 

Następnie powiedziane jest w ode- 
zwie dosłownie: „Jeżeli Heimwehra 
ujęła w swoje ręce ster rządów, to sta- 
ło się te nie dla poparcia stronnictwa 
chrześcijańsko - socjalnego lecz utrzy- 
mania CIP EP GRAĆ EA 795: NOO W EPA W R. A steru dla ruchu Heim- 


żliwość dalszych zakłóceń nie zostanie 
raz na zawsze usunięta, a buntujący 
się przeciwko prawu niszczyciele mie- 
nia publicznego i prywatnego nie zo- 
staną Pykidnie ukarani. 

Rząd Marszałka Piłsudskiego, dła 
którego autorytet Państwa i Władzy 
państwowej, był i jest zawsze naj- 
większem słowem, słowem — czynem, 
zdecydowany jest zapewnić kresom 
naszym spokój i porządek, jakiego 
wymaga dobro Państwa i powaga Rzą- 
du, o który wołają rozpaczliwym gło- 
sem mieszkańcy zakłóconych niego- 
dziwą ruchawką Województw. 

Nie odwiodą władz naszych z tej 
drogi łabędzie głosy socjalistów war- 
szawskich z P. P. S. C. K. W., z p. 
Niedziałkowskim na czele, krytykują- 
ce niedwuznacznie naszą akcję pacyfi- 
kacyjną, i domagające się, jako środka 
zaradczego, jakichś sielankowych po- 


rozumiewań demokracji polskiej z 
demokracją ukraińską. Papierowi 
politycy z P. P. S. z  papiero- 
wym obrońcą Ukraińców na la- 


mach „Robotnika”, nie znający tu- 
tejszych stosunków a prawiący Rzą- 


wehry z żelaznem postanowieniem, 
aby niedać sobie wydrzeć steru z rąk 
także na wypadek czerwonej większo- 
ści. Długo popieraliśmy stronnictwa 
mieszczańskie, dziś jesteśmy przeko- 
nani, że nie wystarczy bronić się przed 
zaborem Moskwy. lecz że istnieje tyl- 
ko jeden ratunek mianowicie zdobycie 
ojczyzny dla naszego ducha. Musimy 
przejść od obrony do ataku. Zwolen- 
nicy Heimwehry wystąpią niezależnie 
od jakiegokolwiek stronnictwa poli- 
tycznego we wszystkich krajach Au- 
strji do walki wyborczej. Dziś znajdu- 


je się Heimwehra w rządzie, jutro 
musi ona zdobyć parlament nie aby 
rozpierać się ma fotelach, lecz aby 


zbudować państwo Heimwehry". 


Wyniki ciągnienia 
loterji klasowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 3 października, W dzi- 
siejszem ciągnieniu Loterji Klasowej 
padły następujące wygrane: 

po 15.002 zł — Nr. 125398, 9920$; 

po 10.000 zł. — Nr. 105408, 1871703 

po 5.000 zł, — Nr. 70627, 131492, 
178746, 15.815, 192583; 

po 3.000 zł, — Nr. 120853, 209064, 
82624, 136392, 194900; 

po 2.000 zł. — Nr. 87438, 54480, 
86437, 150960, 184935; 

po 1.0090 zł. — Nr. 11964, 56965, 
72938, 81421, 50077, 91362, 96572, 
99416, 12064, 118471, 134931, 143124, 
149382, 205181, 207875, 38066, 
38663, 53507, 56713, 64812, 68429, 
69535, 96648, 102734, 107956, 109657, 
112871, 123989, 161545, 196048, 
199728. 


Metropolita Szeptycki 
u Ministra Becka. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

- Warszawa, 3 października. Arcy- 
biskup grecko-katolicki, metropolita 
Szeptycki złożył wczoraj wizytę w Pre- 
zydjum Rady Ministrów i był przyjęty 
LS Ministra Becka. Konferencja trwa- 

około 2 godziny. 

Warszawa, 3 października. Dyrek- 
tor departamentu politycznego Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, Stami- 
rowski, przyjął wczoraj b, wicemarszał- 
ka Senatu, Hałuszczyńskiego, kilkulet- 
niego prezesa „Proświty* i jednego z 
najwybitniejszych przedstawicieli Unda. 


Rozbrojenie pułku 
sowieckiego. 


(Felefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 3 października. Z Miń- 
ska donoszą: w związku z rozstrzela- 
niem komendanta tut. pułku, onegdaj 
pułk ten rozbrojono i internowano do 
Kalugi. Powodem rozbrojenia było 
wykrycie w pułku jaczejek monarchi- 
stycznych. 


Soch się tanie U mody tdlefincyji, — Odktli | Palia, RE moi PERTE moraly tolerancyjne, — odkryli 
należycie swoją przyłbicę. Dobrze się 
stało, że uczynili to właśnie w okresie 
przedwyborczym, kiedy Centrolew 
wraz z P. P. S. C. K. W. przygoto- 
wuje się do wielkiego połowu dusz na 
terenie Malopolski Wschodniej. Nie- 
chaj ci panowie, oceniający tak suro- 
wo w imię „honoru Polski" akcję pa- 
cyfikacyjną, przyjadą tutaj do na- 
szych wschodnich powiatów (zylko nie 
w towarzystwie ukraińskich kolegów), 
niech popatrzą swojemi naiwnemi, 
książkowemi oczyma na to, co sprawił 
tutaj sabotaż, niech porozmawiają z 
chłopem i robotnikiem polskim, pła- 
czącym gorzko na swoją krzywdę, a 
może nie będą już potem pisać zabar- 
wionych rozlazłym idealizmem arty- 
kułów obrończych. 

Słusznie, chociaż między wiersza- 
mi, odpowiada na te ukrainofilskie łez- 
ki pp. Niedziałkowskich i innych war- 
szawskich towarzyszy, socjalistyczny 
„Przedświt“, organ P. P. S. frakcji re- 
wolucyjnej: „Uznając wszystkie słu- 
szne prawa Ukraińców, i nie stając na 
drodze ich rozwoju w ramach naszego 


Państwa, nie możemy porzucić dziec- 
jowych swych szlaków. Wschodnia 
Małopolska stanowi polski stan posia- 
dania i niema żadnego powodu, abyś- 
my się go zrzekali. A tych, co w sto- 
sunku do ludności polskiej próbują sto- 
sować terror, gwałt, zniszczenie, trak- 
tować musimy jako wrogów. Na ak- 
cję sabotażową nie możemy patrzeć 
inaczej, jak na bandytyzm i zbrodnie, 
Nie możemy zaszczycić skrytobójcy i 
podpalacza wprowadzeniem do dy- 


skusjj nad sprawami naszego Pań- 
stwa”. 
Tak pisze organ socjalistów pol- 


skich, stojących wiernie przy progra- 
mię ideowym Pierwszego Marszałka 
Polski. 

A te same słowa powtarza cała 
ludność Małopolski Wschodniej, cze- 
kająca dzisiaj z upragnieniem tej chwi- 
li, gdy łuny przestaną czerwienić się 
nad nami, a chłop polski i chłop ru- 
ski staną znów do wspólnej pracy na 
pożytek Państwa i dla swego własnego 
dobra. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 4 października 1930. 


ZZ OZI ZZAZZZZZZZZZZZZZZZ, 


Pollice verso... 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Nie było jeszcze w Austrji republi- 
kańskiej przesilenia gabinetowego o 
równie dramatycznem napięciu i prze- 
biegu jak obecne. Dotychczasowy kan- 
clerz dr. Schober, który tylko przez 
jeden rok stał na czele rządu, ale w 
tym stosunkowo krótkim czasie ogrom- 
nie się zasłużył tak państwu jak też 
ludności, poległ na arenie politycznej 
jak inni gladjatorowie, których rozna- 
miętniony tłum skazywał na śmierć 
„pollice verso", c. j, dając ręką znak 
zwycięskiemu zapaśnikowi, aby zadał 
swemu przeciwnikowi cios Śmiertelny. 
»Zwycięscą został wicekanclerz Vau- 
goin, który postanowił wykorzystać 
aferę Strafelli, aby wydostać się na- 
reszcie na upragnione stanowisko kanc- 
lerza, 

1 stała się rzecz dziwna: To samo 
stronnictwa chrześcijańsko - społeczne, 
które przed rokiem z największem en- 
tuzjazmem witalo Schobera, kiedy o- 
bejmował ster rządu, teraz jak jeden 
mąż powstało przeciw niemu, zmusza- 
jąc go do natychmiastowej dymisji. 
Pollice verso... 

A jednak całe „przewinienie“ kanc- 
lerza Śchobera polegało na tem, że nie- 
chciał zamianować prezydentem kolei 
związkowych dra Srrafelli, którego 
tranzakcje spekulacyjne sędzia karny 
napiętnował niedawno jako „niepopra- 
wne i nieczyste”... Więc nie dziw, że 
ten sposób obalenia kanclerzatak wy- 
sokich zasług, jak dr. Schober, wywołał 
w całym świecie politycznym ogromną 
sensację, a w licznych kołach wręcz 
oburzenie, I nie dziw, że powszechnie 
zrozumiano, iż stronnictwo  chrześci- 
jańsko-społeczne, którego prezesem 
jest obecnie jako następca dra Seipla 
wiaśnie Vaugoin, najwidoczniej już 
dawno skazało na Śmierć Schobera i 
czyhało tylko na sposobność, by prze- 
prowadzić egzekucję. 

Coprawda wybrano sposobność jak 
najfatalniejszą i w dodatku nie liczono 
się z tem, że przesilenie gabinetowe 
może wywołać rozbicie koalicji rządo- 
wej, a tem samem załamanie się jedno- 
litego frontu stronnictw  antysocjali- 
stycznych. Okazało się bowiem, że ani 
wszechniemcy ani agrarjusze, zrzeszeni 
w stronnictwie „Landbund“, bynaj: 
mniej nie mają chęci, dać się zawojo- 
wać przez chrześcijańsko-społecznych 
(a raczej przez radykalno-prawicowy 
odłam tego stronnictwa), którzy cał- 
kiem jasno i jawnie dążą do tego, aby 
na czas wyborów zainstalować rząd 
partyjny, Dążenie zresztą może i słu- 
szne a conajmniej zrozumiale, jeśli się 
zważy, że stronnictwo to jest obecnie 
najsilniejszem liczebnie stronnictwem 
panapentarnem: ale przywódcy chrze- 
cijańsko = społeczni zapomnieli w fer- 
worze walki o kilku bardzo waż- 
nych momentach, co teraz cierpko bę- 
dą musieli odpokurować, 

Przedewszystkiem nie zdawali so- 
bie najwidoczniej sprawy z ogromnej 
popularności dla Schobera, który mi- 
mo, że do żadnego nie należy stron- 
nictwa, we wszystkich obozach politycz 
nych (nie wyłączając nawet opozycji 
socjalistycznej, która jak wiadomo 
zwalczała go jako prezydenta policji 
wiedeńskiej bardzo namiętnie) liczy 
wielu wpływowych przyjaciół. Powtó- 
re niedoceniki faktu, że koalicja rządo- 
wa w gruncie rzeczy już od dłuższego 
Czasu byłą zachwiana i że w ostatnim 
roku zawdzięczała swoje istnienie jedy- 
nie wytrawnej polityce dra Schobera, 
Istotnie prądy centryfugalne i separa- 
tystyczne, tak w obozie wszechnie- 
mieckim jak w Landbundzie, są od 
dawna bardzo silne, tak że wszyscy 
wtajemniczeni wiedzieli o tem, że z 
chwilą gdy zabraknie dra Schobera, 
koalicja się rozleci, 

Udzielenie misji utworzenia nowe- 
go gabinetu wicekanclerzowi Vau- 


Wiedeń, 29 września 1930. 


goin'owi musiało wywołać rozłam w 
koalicji także już choćby dlatego, że 
wszechniemcy i Landbund nie tylko 
nie popierają kandydatury dra Strafelli, 
lecz przeciwnie bardzo stanowczo ją 
zwalczają, Rzecz jasna, że nie mogą 
wstąpić w kampanję wyborczą z ha- 
slem  Vaugoina: „pro  Strafella!" 
Wkońcu zapomnieli chrześcijańsko- 
społeczni rakże i o tem, że wywołując 
obecnie przesilenie i narażając się na 
niebezpieczeństwo konieczności utwo- 
rzenia gabinetu mniejszościowego (bez 
wszęchniemców i Landbundu) wzmac- 
niają tylko pozycję socjalistów, którzy 
niczego silniej nie pragnęli ponadro, 
aby koalicja stronnictw antysocjalisty- 


borami. Tak się więc stało, że Vaugoin 
i jego stronnictwo cieszą się sukcesem, 
którego nie mogą wykorzystać, Prze- 
dobrzyli sprawę... 


Teraz szukają pomocy u — dra 
Seipla, o którym złe języki twierdzą, 
że to on właśnie popchnął Vaugoin'a 
do sprowokowania przesilenia, chcąc 
w ten sposób pozbyć się nareszcie 
S$chobera. przeciw króremu zawsze 
prowadził walkę podjazdową. Dr. Sei- 
pel w chwili wybuchu przesilenia ba- 
wil w Oslo, gdzie wygłosił odczyt o no* 
wej Austrji, Sprowadzono go telegrafi- 
cznie do Wiednia i obecnie dr. Seipel, 
który w nowym gabinecie ma objać 
portfel ministra spraw zagranicznych, 
podjął „akcję ratunkową“ na rzecz 
koalicji. Usiluje podobno nakłonić 


wszechniemców i Landbund do wstą- | 


pienia do gabinetu. Dziś obiegały na- 
wet pogłoski, że powstanie gabinet 
Vaugoin'a bez Vaugoin'a i że wszech- 


cznych rozbiła się przed nowemi wy- | niemcy daliby się ewentualnie prze- 


ważne resorty — ri 
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błagać, o ileby na czele gabinetu stanąt 
dr. Seipel”). 

Na razie sytuacja przeto zupełnie 
niewyjaśniona, ale wszystko wskazuje 
na to, że chrześcijańsko-społeczni bę- 
dą musieli utworzyć gabinet mniejszo- 
Ściowy i natychmiast rozpisać nowe 
wybory. W rezultacie cała sprawa mo- 
że wypaść tak, że z pyrrhusowego 
zwycięstwa chrześcijańsko-społecznyci 
skorzystają w pierwszym rzędzie — 
socjaliści, którzy wśród danych wa- 
runków spodziewają się znacznych 
sukcesów wyborczych. G. 

*) Nazajutrz po wysłaniu przez naszego 
korespondenta powższego listu, nowy gabinet 
austrjacki, złożony z przedstawicieli chrze- 
Ścijańsko-społecznych i Heimwchry, został 
ukonstytuowany. Urząd kanclerza i portfel 
ministra spraw wojskowych objął b. wice- 
kanclerz Vaugoin, sprawy zagraniczne — ks. 
ralat Seipel, Przedstawicielom Heimwchry — 
księciu Srarhembergowi | Huberowi powierzył 
prezydent republiki Miklas dwa niezmiernie 

rt spraw wewnętrznych 
edliwości. 


i resort spra 


Morderstwo na tle politycznem. 


Poznań, 2 października. (PAT.) 
Urząd śledczy w Poznaniu komunikuje: 
Pastor Klawitter, zamordowany przed 
kilku dniami, miał w najbliższym cza- 
Mie, po przejściu na zmeryturę, wy 
ohać da Wrocławia samicuhać « 
swych dzieci, W dniu morderstwa miał 
on burzliwą rozmowę z redaktorem 
pisemka niemieckiego „Kempner Wo- 
chenblatt“ Kirtmannem, który zwal- 
czał namięnie działalność pastora za 
jego lojalność wobec Polski, oraz za 
podpisanie odezwy z okazji dziesięcio- 
lecia niepodległości. Kittmann przez 
dłuższy czas wypisywał wrogie artyku- 
ły przeciwko pastorowi Klawitterowi. 
W czasie strzałów widziano Kittmanna 
przed mieszkaniem pastora. Z tego po- 


wodu został on aresztowany i osadzo- 
ny w więzieniu. Walka między Kitt- 
mannem a pastorem Klawitterem mia- 
ła podłoże polityczne, gdyż Klawirter 
opiekował się ludnością ewangielicką 
pochodzenia polskiego, wygłaszając dla 
niej nawet kazania po polsku, Kata- 
strofa została prawdopodobnie przy- 
spieszona ze względów wyborczych, na 
co wskazywałhy fakt, że red. Kitt- 
mann był mężem zaufania biura sej- 
mowego posłów niemieckich, skąd miał 
otrzymywać subwencje na wydawanie 
„Kempner Wochenblatt“, Władze miej- 
scowe twierdzą, iż wpływowe czynniki 
niemieckie dążą do uwolnienia Kitt- 
manna z aresztu. Sprawa ta jest przed- 


miotem dalszych dochodzeń. 


Stahlhelm nie może wystąpić 


w mundurach na pogrzebie ks. Leopolda. 


Berlin. 2 października. (PAT.) Dy- 
rękcja policji w Monachium w ostat- 
niej chwili nie pozwoliła, powołując 
się na zakaz bawarskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych, dotyczący no- 
szenia mundurów przez Stahlhelmow- 
ców, na wzięcie udziału formacyj 
Stahlhelmu w mundurach podczas ju- 
trzejszych uroczystości w związku z 
pogrzebem ks. Leopolda Bawarskiego. 
S$rahlhelmowcy zwrócili się przeto do 
prezydenta Hindenburga jako członka 
honorowego Stahlhelmu, z prośbą te- 
legraficzną, w której zaznaczają, że 


zakaz dotyczący noszenia mundurów 
przez Stahlhelmowców, jest zupełnie 
niezrozumiały, gdyż w Bawarji nie do- 
szło jeszcze nigdy do jakiegokolwiek 
starcia Stahlhelmu z jakimikolwiek 
przeciwnikami politycznemi, oraz że 
zawczasu osiągnięte było porozumie- 
nie między dyrekcją policji i Reichs- 
wehrą w sprawie wzięcia udziału przez 
Stahlhelm w uroczystościach pogrze- 
bowych. Stahlhelmowcy bawarscy w 
depeszy do Hindenburga wyrażają 
glebokie oburzenie z powodu tego za- 
rządzenia policji bawarskiej. 


R 0 


Terror względem inteligencji 
w Sowietach. 


Warszawa. © pażdziernika. (Te' 
wł.) — Do pism turejszvc* donoszą 
z Warszawy: 

Jeneralny prokurator Z. $. $. R., 
Krylenko, wygłosi! przemówienie, w 
którem oświadczył, że technicy, inży- 
nierowie i inni przedstawiciele inteli- 
gencji, zawsze będą wrogami ustroju 
sowieckiego. Często zdarzają się wy- 
padki — zaznaczył Krylenko — że 
zdecydowani kontrrewolucjoniści pod- 
pisywali deklaracje lojalności wobec 
sowietów i potępiali żywioły kontrre- 
wolucyjne, czyniąc to w celu zamasko 


wania swojej działalności sabotażowej. 
Należy więc — oświadczył Krylenko 
— stosować teror, ponieważ tylko w 
ten sposób można rzucić postrach na 
szerokie rzesze inteligencji i tem zmu- 
sić ją do zaniechania ukrycej walki 
przeciw sowietom. 

Wystąpienie Krylenki jest zapowie- 
dzią dalszych prześladowań inteligen- 
cji rosyjskiej. W całym szeregu urzę- 
dów sowieckich rozpoczęto ponowne 
sprawdzanie przekonań politycznvch 
urzędników oraz usuwanie podejrza- 
nych o uprawianie kontrrewolucji. 


> o 


Otwarcie sesji parlamentu 
czechosłowackiego. 


Praga. 2 października. (PAT.) Dziś 
rozpoczęła się jesienna sesją parlamen- 
tu, na porządku dziennym której znaje 
duję się szereg kwestji gospodarczych, 
w pierwszym rzędzie budżet na rok 
r931. Na pierwszem dzisiejszem po- 
siedzeniu wpłynęła nagła interpelacja 
słowackiego stronnictwa ludowego ks. 
Hlinki do prezesa Rady ministrów w 
sprawie niedawnego znanego wywiadu 


prezydenta Masaryka na temat możli- 
wości rewizji granic, Interpelanci za- 
pytują, czy wywiad miał miejsce i w 
jaki sposób zamierza rząd zapobiec na 
przyszłość podobnym  wystąpieniom 
głowy państwa, czy rząd przyjmuje o- 
becnie odpowiedzialność za treść wy- 
wiadu i czy rząd zdaje sobie sprawę z 
następstw, które może pociągnąć za 
sobą w stosunkach między obu pań- 


stwami słowiańskiemi rozpatrywana 
przez głowę państwa kwestja koryta- 
rza polskiego. 

Na początku posiedzenia premier 
Udrżal złożył wyjaśnienie rządu w 
sprawie wywiadu. Premjer stwierdził, 
że prezydent Masaryk jeszcze 14 sierp 
nia b. r. przyjął dziennikarza angiel- 
skiego i w rozmowie z nim poruszył 
również pewne kwestje obecnie opu- 
blikowane. Rozmowa nie miała cha- 
rakteru wywiadu, a w treści wywiadu 
dziennikarz angielski dał wyraz prze- 
dewszystkiem wlasnym poglądom. 
Rozmowa miała miejsce przed półtora 
miesiącem i charakterystyczne jest, że 
opublikowana została dopiero obecnie 
jako wywiad. Kancelarjj prezydenta 
na wywiad zwrócił uwagę dopiero je- 
den z dzienników, który prosił o wy- 
Jaśnienie oświadczenia, tak sprzeczne- 
go ze znanymi poglądami Masaryka. 
Kiedy kancelarja prezydenta dowie- 
działą się, że rozmowa opublikowana 
została w formie wywiadu i w brzmie- 
niu, które nie było przedłożone do 
aprobaty, poczyniła odpowiednie kro- 
ki, aby przynajmniej najbardziej prze- 
kręcone ustępy uzgodnione zostały w 
miarę możności z istniejącym stanem 
rzeczy. Jak wszystkie czynniki pań- 
stwa, podobnie i prezydent nie uważa 
za możliwe, by zastanawiać się nad 
rozstrzygnięciem, które zmieniłoby 
status quo, stwierdzone przez traktat 
pokojowy. Chodzi tu zatem o prywat- 
ną rozmowę prezydenta Masaryka, 
która w opublikowanym wywiadzie 
nie zostala we właściwy sposób przed 
stawiona. Oświadczenie premjera przy 
jął parlament do wiadomości, poczem 
posiedzenie zamknięto. 


Sesja Zgromadzenia Ligi 
dobiega końca. 


Genewa, 2 października. (PAT). 
(Havas). Obrady zgromadzenia mają 
się zakończyć dopiero w sobotę, ze 
względu na wielką ilość materjałów 
gospodarczych, które będą jeszcze 
omawiane. Powstały też pewne trud- 
ności w komisji, której zadaniem jest 
zharmonizowanie paktu Ligi Naro- 
dów i paktu Kelloga. Podkomiter ma 
wystąpić z projektem odłożenia tej 
sprawy. Lord Cecil sprzeciwił się te- 
mu, przypominając, że Anglja już w 
roku 1929 wysunęla propozycję zhar- 
monizowania paktów. 


Wielka rada faszystowska. 


Rzym, 2 października. (PAT). Jak 
donosi „Popolo di Roma“ wielka rada 
faszystowska zbierze się 7 bm. i zaj- 
miesię m. in. zagadnieniem kary śmier- 
ci w nowym kodeksie, oraz stanem 
prawnym milicji i organizacji faszy- 
stowskich zagranicą. Na posiedzeniu 
Rady zabierze głos minister Grandi, 
który mówić będzie na temat roko- 
wań francusko - włoskich. 
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GAŻETA LWOWSKA z dnia 4 października 1930. 


Wizyta księstwa japońskich 


w Warszawie. 


Jak już wiadomo z telegramów, we 
wtorek, dnia 7 bm przybędą do War- 
szawy książę japoński Nobuhito Ta- 
kamatsu z żoną, księżna Kikuko To- 
kugawa. 

Para książęca, zaślubiona 4 lutego 
r.b. w Tokio, wyjechala wkrótce po- 
tem w podróż po Europie dla zapo- 
znania się ze stosunkami państw za- 
chodnich. Książę Takamatsu jest trze- 
cim z rzędu synem zmarłego cesarza 
"Taiszo a drugim z rzędu bratem pa- 
nującego obecnie cesarza. Książę liczy 
lat 25. W roku 1911 wstąpił on do 
szkoły początkowej parów, a ukoń- 
czywszy mauki w 1920 r. w szkole 
średniej, wstąpił do wyższej szkoły 
marynarki, _ Przeszedłszy wszystkie 
studja, niezbędne dla oficera floty, a 
w szczególności szkołę oficerów tor- 
pedowców i oficerów kanonierów, w 
1927 r. książę Takamatsu został po- 
rucznikiem na pokładzie okrętu wo- 
jennego „Yakumo“. Po zwiedzeniu 
portów australijskich, powróciwszy do 
Japoni, książę wszedł do sztabu jene- 
ralnego marynarki, do której też obec- 
nie należy. 

Księstwo Takamatsu zwiedzili do- 
tychczas: Francję, Anglję, Belgję, Ho- 
landję, Niemcy, Szwajcarję i państwa 
skandynawskie, skąd przybywają do 
Polski. Para książęca zabawi w War- 
szawie 4 dni. Przewidywane są po wi- 
zytach urzędowych i złożeniu wieńca 
na grobie Nieznanego Żołnierza, obia- 
dy u Prezydenta Rzeczypospolitej, 
gdzie następnie na Zamku odbędzie się 
przyjęcie dla zaproszonych gości z 
udziałem pary książęcej oraz obiad 
urzędowy na cześć pary książęcej ja- 
pońskiej i posła japońskiego, p. Matsu- 
szimy. 

Podczas. pobytu swego w Warsza- 
wie cesarzewicz japoński z młodą mał- 
żonką zwiedzić mają pamiątki i za- 
bytki historyczne stolicy, niektóre 
instytucje społeczne, tudzież Wilanów. 

W piątek wieczorem ma się odbyć 
przedstawienie galowe dla pary ksią- 
żęcej w Teatrze Wielkim. Program ma 
być ułożony niebawem. W piątek, po 
przedstawieniu operowem, książę Ta- 
kamatsu z księżną Kikuko wyjadą do 
Krakowa, skąd po zwiedzeniu zabyt- 
ków tamtejszych, udadzą się do ko- 
palń soli w Wieliczce. 

Z Krakowa cesarzewicz japoński z 
małżonką i świtą oraz towarzyszącymi 


mu przedstawicielami władz polskich, 
pojedzie do Gdyni, gdzie zwiedzić ma 
port nasz i zapoznać się z organizują- 
cą się flotą polską na Bałtyku. 
Księstwu towarzyszy świta, złożo- 


na z ochmistrza dworu  książecego, 


przybocznego szambelana, osobistego 
adjutanta, lekarza i damy dworu księż- 
nej tudzież kilku osób służby. 
Księstwo japońscy zamieszkają w 
hotelu Europejskim, ponieważ podróż 
ich po Europie adbywa się w charak- 
terze nieurzędowym. Pomimo to we 
I 
ij 


wszystkich państwach, które księstwo | 


dotychczas odwiedzali, przyjmowani 
byli wielce uroczyście przez dwory i 
prezydentów oraz rządy. 


Prześladowanie Połaków 
Prusach Wschodnich. 


Warszawa, 3 października. (tel. 
wl.) Do pism tutejszych donoszą z 
Królewca: Prześladowanie społeczeń- 
stwa polskiego w Prusach Wschodnich 
nie ustaje. Po szeregu napadów na 
Warmji i Pograniczu przyszla obec- 
nie kolej na ziemię Malborską. Bo- 
jówka niemiecka napadła na lokal 
polskiej szkoły w Mikołajkach, w po- 
wiecie sztumskim. Napastnicy wybili 
szyby w szkole i w mieszkaniu na- 
uczyciela polskiego. Właścicielkę do- 
mu, w którym mieści się szkoła, 
tlum obrzucił kamieniami i obelga- 
mi. Napastnicy wtargnęli również do 
mieszkania nauczyciela, grożąc mu 


pobiciem. Policja nie reagowała w na- 
leżyty sposób na tę napaść. Pisma ha- 
katystyczne, jak np. „Ostpreussische 
Zig. w Nr. 254, Otwarcie piszą z 
aprobatą o napadach bojówek „Heł- 
mu stalowego”. Wymienione pismo 


pisze, iż bojówki niemieckie „czysz- 
czą okolice pograniczne z polskich 
swin“. 

„Gazeta Olsztyńska“ donosząc o 


| tych zajściach domaga się powołania 
komisji Ligi Narodów dla zbadania 
tych spraw i ukarania winnych. Zda- 
| sądy 


ta- 


niem wymienionego dziennika 
wschodnio - pruskie i policja mie 


sługują na zaufanie. 


Il. Krajowy Konkurs awionetek. 
Uczestnicy lotu we Lwowie. 


Wczoraj, w czwartek, przybyli 
uczestnicy III Krajowego Konkursu 
Awjonetek do Lwowa. 


Awjonetki mają już za sobą prze- 
lot Warszawa - Wilno i Wilno - Biała 
Podlaska. Wczoraj odbyły przelot 
Biała Podlaska - Lwów z lądowaniem 
w Zamościu i w Łucku. 


Pierwszy przybył do Lwowa o go- 
dzinie ro.g6 inż, pilot Grzeszczyk, je- 
dyny Lwowianin, biorący udział w rai- 
dzie, Tuż po nim wylądował por. pi- 
lot Żwirko. Obaj lotnicy lecą na 
R. W. D. 4. 

Piloci i ich pasażerowie, pp. Cho- 
rzewski i Wigura, wysiedi *z maszyn 
przemarznięci, ale uradowani. Maszy- 
nami zajęli się mechanicy, załogą major 
Tiger i bufet Kasyna 6 pułku lotnicze- 
go. Zgromadzone tłumy publiczności, 
* tem liczni akademicy i miodzież 
szkół średnich, oklaskami przyjęty lot- 
ników. Wkrótce potem nadleciał kpt. 
dypl. Iżycki, w kilka minut po nim 
kpt. Giedgowd i p. Sido. 


Szósty przybył kpt. Orliński, który 
i tym razem dał dowód swej maestrji, 
lądując przy silnym bocznym wietrze 
wskutek braku benzyny. 

Powiększał się powoli szereg ma- 
szyn, szających przed hangarem. Ko- 
lejno przybyli: dr. Piotrowski, inż. 
Rogalski, p. Stefaniuk, por. $krzypiń- 
ski, p. Tondis, inż. Drzewiecki i por. 
Szczepanik. Por. Szczepanik miał przy- 
musowe lądowanie koło Zamościa 
wskutek zluzowania się maski motoru. 


Ostatni przybył por. Lewoniewski. 
Miał on do odrobienia prawie cały etap, 
leciał bowiem z Mołodeczna. Wylądo- 
wał on na parę minut przed zapadni:- 
ciem ostatniego terminu, nadrobiwszy 
około 400 km. 

Większość maszyn przybyłych do 
Lwowa wyszło z warsztatów sekcji lot- 
niczej Politechniki Warszawskiej. Oto 
jeszcze jeden dowód, jak ważną rolę 
odgrywają w rozwoju lotnictwa pol- 
: skiego aerokluby akademickie i jak 
bardzo godne są poparcia Rządu. 
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Wśród maszyn szczególną sympa- 
cję budziła awjonetka R. W. D. 4, rów- 
nież dzieło studentów Politechniki 
Warszawskiej. Na maszynie tej zdobył 
porucznik Żwirko w r. 1929 pierwszy 
polski rekord międzynarodowy (4004 
metrów wysokości), Pozatem maszyna 
ta ma za sobą cały szereg wyczynów 
o znaczeniu międzynarodowem. 


Na Skniłowie podejmował herbat- 
ką uczestników raidu Lwowski Komi- 
tet Wojew. L. O, P, P. 


Dziś rano o godz. 8-ej wystarto- 
wały awjonetki do czwartego etapu, 
a mianowicie Lwów - Lublin - Kra- 
ków. B. $. 


Dokładny czas przylotu 
uczestników konkursu. 


Lwów. 2 pażdziernika. (PAT) W 
dniu dzisiejszym na lotnisko wojsko- 
we w Sknilowie pod Lwowem przy- 
byli w godzinach rannych pierwsi u- 
czestnicy lotu okrężnego dookoła Pol- 
ski. Poszczególne maszyny lądowały 
w następujacym porządku: Nr. 5 go- 
dzina 10.56 R. W. D. 4. inż. Grzesz- 
czyk; Nr. 12 godz. 10.57 R. W. D. 4. 
por. Żwirko; Nr. rs godz. r1.25 R. 
W. D. 4. kap. Iżycki; Nr. 4 godz. 
11.32 J. D. 2. kap. Gedgowd; Nr. ro 
godz. 11.35 S. r Sido; Nr. 8 godz. 
11.36 P. W. 5. 50. inż. Krasicki; Nr. 
| 13 godz. 12.16 R. W. D. 4. Sołtykow- 
ski; Nr. zo godz. 12.57 R. W. D. 2. 
inż. Rogalski; Nr. 3 godz. 13.19 R. 
W. S. s1. Stefaniuk: Nr. r6 godz. 
13.33 R. W. D. 2. por. Skrzypiński; 
Nr. 1x godz. 13.37 R. W. D. 2. Ton- 
dis; Nr. 18 godz. 13/45 R. W. D. 2. 


inż. Drzewicki; Nr. 7 godz. 14.45 M. 
N. 5. por. Szczepanik; Nr. 9 godz. 
17.34 P. W. S. 2. por. Lewoniewski. 

Wedle nieoficjalnych obliczeń w 
trzecim krajowym konkursie awione- 
tek obecnie prowadzi inż. Drzewiecki, 
przed por. Skrzypińskim. Maszyny, 
które do godz. 18 nie przybyły na lota 
nisko w Skniłowie, definitywnie od- 
padły z konkurencji. Jedynie por. Le- 
woniewskiemu udało się nadrobić u- 
tracony czas. Przeleciał on w dniu 
dzisiejszym prawie że dwa etapy (Mo- 
łedeczno-Lwów) i wylądował we Lwo 
wie przed godz. 18-tą. 


Wypożyczalnia książek 
ST. MALINOWSKIEGO BATOREGO 28 


Ostatnie nowości beletrystyczne. 
Abonament miesięczny 2zł 


Znaczenie operacji Nadniemeńskiej. 


Ona utrwaliła mocarstwowe stanowisko Polski. 


W ostatnich dniach sierpnia 1920 
roku armje polskie, dążące z nad Wie- 
przaiz pod Warszawy, ukończyly 
zwycięsko nakazane im przez Naczel- 
nego Wodza działania pościgowe. Ca- 
ły rosyjski front zachodni p. Tucha- 
czewskiego był rozbity į zdezorgani- 
zowany. Jedna z jego armij, wraz z 
korpusem jazdy, była zmuszona 
przejść granicę Prus Wschodnich i tam 
*kapirulować, resztki trzech pozosta- 
łych odpłynęły na wschód, odpocząć 
poza obronną barjerą Niemna i: 
Szezary. 

Mimo to Polską nie mogła uznać 
wojny za skończoną. Przed zwycię- 
skiemi jej armjami otwierała się per- 
spektywa dalszej, nieuniknionej walki. 
Zmuszaly do niej konieczności natury 
wojskowej i politycznej. 

Klęska sierpniowa spadła na Rosję 
zbyt niespodziewanie, aby ją zinusić 
do zupełnej rezygnacji z zamiarów za- 
borczych. Można powiedzieć, że bi- 
twa warszawską złamała zaledwie pierw 

"szy rozmach ofensywy idącej na pod- 
bój Europy. Ku linji frontu nadbiegały 
liczne posiłki w ludziach, materjale i 
sprzęcie bojowym, nadsyłane z głębi 
niewyczerpanych rezerw państwa rc- 
syjskiego. Front sowiecki odbudowy- 
wał się szybko, a dowództwo myślalo 


nad nową ofensywą, która wróciłaby 
mu utraconą inicjatywę. 

Polski Naczelny Wódz zdawał so- 
bie sprawę z narastającego bez przer- 
wy niebezpieczcństwa. Zdobytej wsku- 
tek manewru z nad Wieprza inicja- 
tywy nie chciał utracić w biernej a- 
bronie, Na sugestje, jakie na Niego wy- 
wierano, by poprzestał na osiągniętej 
już linji, odpowiedział: 

„Nasi przyjaciele chcą, byśmy 
stanęli na wschodzie w postaci 
czysto defensywnej. Według mnie 
to jest absurd. Jak można z nie- 
wielką armją, słabo opatrzoną w 
środki techniczne, stworzyć stałą 
linię obronną na długości setek 
kilemetrów, bo niemal od morza 
Baltyckiego aż po głębokie połud- 
nie”*). 

Aby móc spokojnie przyjąć rozejm, 
bez obawy, że będze on chwilowym, 
aby móc bezpiecznie zdemobilizować 
armję, musiało Naczelne Dowództwo 
przeprowadzić jeszcze jedno działanie 
zaczepne na wielką skalę. Celem tego 
działania miało być definitywne i osta- 
teczne pobicie nieprzyńciela. 

Niemniej, o ile nie więcej ważne, 

#) Wywiad Marszałka J. Piłsudskiego w 
„Kurjerze Porannym" z dn. 26 TX. 1920 r. 


były motywy polityczne, z powodu 
których rozegranej w sierpniu fazy 
dramatu nie mogła Polska uznać za 


akt ostatni. 

Front polski na pólnoc od Prypeci 
zatrzymał się po skończonym pościgu 
na linji Curzona; na południe od t:i 
rzeki — znacznie poza tę linję w po- 
czątkach września wykroczył. Żado- 
wolenie się temi wynikami pociągało- 
by za sobą konieczność wyrzeczenia, 
się całego obszaru ziem b. W. Ks. Li- 
tewskiego, na którym ludność polska 
stanowiła bardzo poważne skupienia, a 
gospodarczo i kulturalnie element do- 
minujący. Biorąc formalnie, musieli- 
byśmy, zawierając rozejm w począn- 
kach września, wziąć za podstawę ro- 
kowań warunki graniczne, narzucone 
na konferencji w Spaa, poza któremi 
coś niecoś byłoby się wytargowało. 
Wilno i Grodno pozostałyby w rę- 
kach litewskich, Baranowicze, Pińsk, 
Łuck i Równe. a więc Nowogródczy- 
zna, Polesie i Wołyń przeszłyby w rę- 
ce rosyjskie. 

Na to Polska zgodzić się nie mo- 
gła. A zatem i polityczne względv 
zmuszały ją do podjęcia jeszcze jednej 
rozgrywki zbrojnej z Rosją. Celem 
przyszłej ofensywy miało być wywal- 
czenie takich granic, w których Pań- 
stwo Polskie znalazłoby warunki mo- 
carstwowego rozwoju. 

W wyniku tych konieczności, zo- 
stała przez Naczelnego Wodza, Mar- 


szalka Józefa Piłsudskiego, przeprowa- 
dzona w końcu września 1920 r. ope- 
racja rozstrzygająca, zwana Nadnie- 
meńską. Spełniła ona wszystkie postu- 
laty, jakie zostały jej postawione. 

Pod względem wojskowym dała 
ona rezultaty najpełniejsze. Front ro- 
syjski został definitywnie kdruzgjota- 
ny. Z czterech armij Tuchaczewskie- 
go skrajna pólnocna (III-cia) uległa 
zniszczeniu, skrajna południowa (IV-a) 
zupełnemu rozbiciu. Dwie środkowe 
(XV-ta i XV-ta) odpłynęły na wschód 
pobite. 

Zapamiętały pościg, jaki w ostat- 
niej fazie operacji wyniknął, zrujno- 
wał słabe już próby odbudowania fron 
tu przez dowództwo rosyjskie i stwo- 
rzył podatne warunki do przeprowa- 
dzenia t. zw. bitwy granicznej, polega- 
jącej na cbsadzaniu obszarów, wyzna- 
czonych przez Naczelnego Wodza do 
zajęcia przed zapadnięciem rozejmu. 
Na południe od Prypeci walki również 
dobiegały do końca, a oddziały polskie, 
przekroczywszy Horyń, zbliżały się 
do Słuczy. 

Rosja straciła narazie gotowość dal- 
szego prowadzenia wojny. Pod wzgle- 
dem wojskowym operacją nadniemeń- 
ska przygotowała znakomicie rozem 
i pokój, zwycięzki dla Polski. 

Nie mniejsze zdobyła sobie ta ope- 
Tacja znaczenie w historji sztuki wo- 
jennej. Pozostanie na długo przykła- 
dem jednego z najśmielszych i na ol- 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. | 


Lwów, dnia 3 października 1930. 


OBWIESZCZENIE 
Ministra Skarbu 
z dnia 25 września 1930 roku 


o wartości jednego grama czystego 
złota. 


Na podstawie art. 16 rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia s listopada r927 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 97 poz. 855) oraz rozporządze- 
nie Ministra Skarbu z dnia 28 listo- 
pada 1927 r. w sprawie ustalenia try- 
bu ogłaszania wartości złota (Dz. U. 
R. P. Nr. 109 poz. 932) ustalam na 
miesiąc październik 1930 r. wartość 
jednego grama czystego złota na pięć 
złotych 92,44 grosza. 
Kierownik Ministerstwa Skarbu: 
(©) Ignacy Matuszewski. 


(„Monitor Polski“ Nr. 226 
z dnia 30 września 1930 r.). 


PRZENIESIENIA W SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 

Rada Szkolna w Buczaczu, prze- 
miosła z dniem 1 września 1930 r. p. 
Janinę Cichobłazińską, nau- 
Czycielkę 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Ossowcach do publ. szkoły powsz. w 
Rudzie ad Przyszów, powiatu Nisko, 
oraz p. Janinę Kopczyńską, nau- 
czycielkę 3 kl. publ. szkoly powsz. w 
Ostrej, do publ. szkoły powsz. w Je- 
żowie kameralnym, powiatu Nisko. 

Rada Szkolna Powiatowa w Rawie 
Ruskiej, przeniosła z dniem 1 sierpnia 
1930 r. p. Helenę Czerny, nauczy- 
cielkę publ. szkoły powsz. w Chlew- 
czanach do 5 kl. szkoły powsz. w 
Żurawcach, p. Marję Goleniew- 
ską, nauczycielkę publ. szkoły powsz. 
w Hucie Obied. do r kl. szkoły powsz. 
w Wulce Wierzbickiej, p. Kazimierę 
Hemmerling, nauczycielkę 5 kl. 
publ. szkoły powsz. w Bełzcu do 3 kl. 
publ. szkoły powsz. w Wierzbicy, p. 
Romana Kowałczuka, nauczycie- 
la publ. szkoły powsz. w Rudzie Żu- 
rawieckiej, do 1 kl. publ. szkoły 
powsz. w ŚSałaszach Smolińskich, p. 
Dranę Musijównę, nauczycielkę 
publ. szkoły powsz. w Żurawcach do 
2 kl. publ. szkoły powsz. w Hołem 
Rawskiem i p. Marję Schmidów- 
nę, nauczycielkę publ. szkoły powsz. 
w Wasylowie, do 2 kl. publ. szkoły 
powsz. w Senkowicach. 


GAZETA LWC 


3-go października. 

Front północny. W dniu dzisiej- 
szym generał Sikorski objął dowódz- 
two nad świeżo na północy utworzo- 
ną 3-cią armją. W skład jej wchodzą: 
1i-sza dywizja litewsko-białoruska, 4-ta 
dywizją piechoty, dywizją ochotnicza, 
grupa północna gen. Osińskiego, 3-cia 


WSKA z dnia 4 października 1930. 


Przed dziesięciu laty. 


| brygada jazdy i grupa artylerji cięż- 
kiej generała Ledóchowskiego. 
Dywizja ochotnicza zajęła stację 
kolejową Orany, zdobywając nieu- 
szkodzony pociąg pancerny. 
Front południowy. Grupa |wypa- 
dowa 7-mej dywizji piechoty osiągnę- 
| ła rejon Rokitna; pozatem bez zmian. 


Zebrania przedwyborcze B. B. W. R. 


Złoczów, w październiku. 

Ubiegłego tygodnia odbyły się 3 ze- 
brania przedwyborcze, a to: w gmi- 
nach Czeremeszni, Bieniewie i Uszni. 
W zebraniach tych wzięli tłumny u- 
dział najpoważniejsi gospodarze miej- 
scowi. Po wysłuchaniu referatu p. 
Drozdowskiego i przeprowadzeniu 
dyskusji, zebrani uchwalili jednogłośnie 
głosować na listę B. B. W. R. Każde ze- 
branie zakończono trzykrotnym okrzy- 
kiem na cześć Pana Prezydenta i Pana 
Marszałka. 

* „a * 
Lisko, w październiku. 

Ubiegłego tygodnia odbył się w Li- 
sku wiec protestacyjny przeciwko wy- 
stępom Trewiranusa, Zebranie zagaił 
prezes B. B. W. R. dr. Daniec, referat 
wygłosił Nacz. Sądu p. Piotrowski. Po 
jednogłośnem uchwaleniu rezolucji pro- 
testacyjnej, zarządzono zbiórkę , na 


Łódź podwodną „Odpowiedź Trevi- 
ranusowi“, a zebraną kwotę odesłano 
do Lwowa na ręce Centralnego Biura 
B. B. W. R. 
=. ska 
Lwów, w październiku. 

Wydział Wykonawczy Zarządu 
Głównego Pracowników Poczt. Te- 
legr. i Telef. we Lwowie wydał do swo- 
ich członków odezwę, w której wzywa 
ich, aby nie rozpraszali głosów, jak w 
roku 1928, lecz jak jeden mąż stanęli 
w szeregach Obozu Marszałka i głoso- 
wali na lissę BBWR. Równocześnie 
Wydział polecił miejscowym zaządom 
wejść w kontakr z odnośnemi Komite- 
tami Wyborczemi BBWR. celem ujed- 
nostajnienia akcji. Imieniem Zarządu 
odezwę podpisali pp. Kiszka (prezes), 
| T. Chamsi (sekretarz) i M. Popiel- 
| czyk (skarbnik). 


Nauczycielstwo Szkół Powszechnych 
w szeregach obozu Marszałka Piłsudskiego. 


Na zjeździe przedstawicieli Na- 
uczycielstwa Szkół Powszechnych Wo- 
jewództwa lwowskiego w dniu 28-go 
września b. r., powołany został do ży- 
cia Wojewódzki Wyborczy Komitet 
Nauczycielski, z przewodniczącym tego 
Komitetu, p. dyr. R. Deszbergiem 
(Lwów, ul. Hoffmana l. 14). 

Zebrani nauczyciele na wspomnia- 
nym zjeździe nakazują Komitetowi 
Wyborczemu nawiązać bezzwłocznie 


kontakt z ugrupowaniami polityczne- 
mi, stojącemi na gruncie ideologii Mar- 
szałka Piłsudskiego, a w szczególności 
polecają poprzeć całym swoim wpły- 
wem Rządowy Blok Wyborczy, jako 
jedyne ugrupowanie polityczne, dające 
rękojmię, iż działalność tego Bloku, 
idąc poprzez zmianę wewnętrznego 
u$troju Rzeczypospolitej, prowadzi ku 
„ wszechstronnemu i mocarstwowemu 
| rozwojowi Państwa. 


Wyborczy Komitet Pracowniczy. 


Staraniem Stowarzyszenia Urzęd- 
ników Skarbowych zawiązał się we 
Lwowie Wojewódzki Wyborczy Ko- 
mitet Pracowniczy. Dnia 1 paździer- 
nika b. r. w lokalu Stowarzyszenia 
Urzędników Skarbowych, przy udziale 
22 przedstawicieli Związków zawodo- 


brzymią skalę zakrojonych nowoczes- 
nych manewrów na skrzydło i tyły 
frontu o wielkiej bo 300 km. wyno- 
szącej rozciągłości. Większe pobojo- 
wiska, jak: Grodno, Brzostowice, Woł 
kowysk, brzegi Lebiody i Lida, stano- 
wią skarbnicę niewyczerpanych i ory- 
ginalnych doświadczeń taktycznych. 
Znakomity fachowiec, generał armii 
francuskiej, Ludwik Faury, naoczny 
Świadek wydarzeń wojennych w Pol- 
sce, napisze o operacji nadniemeńskiej, 
ze: 
„bardzo niewielu krytyków 
wojskowych poznało się na niej, a 
szeroki ogół ją ignoruje; zdaniem 
naszem jest to arcydzieło Marszal- 
ka Józefa Piłsudskiego" **). 
Znaczenie polityczne operacji nad- 
niemeńskiej było olbrzymie. Otwo- 
rzyła ona rozległe perspektywy przed 
polityką Rządu polskiego. Przede- 
wszystkiem  przekreślała wiszący nad 
państwem koszmar linji Curzona, o 
której na zachodzie już teraz mowy 
rie będzie. Stworzyła warunki do wy- 
tyczania takiej granicy wschodniej, ja- 
ką Państwo Polskie uznało za nie- 
zbędną dla swego rozwoju. Granica ta 
objęła ziemie, na których ludność pol- 
ska dominuje pod każdym względem. 
Dalej na wschód pozostało jeszcze kil- 
kaset tysięcy Polaków, żyjących w roz 
prószeniu. 

Zwycięski przebieg loperacji prze- 
konał Rosję o bezcelowości dalszej 
wojny z Polską i skłonił ją do zgodw 


+*) „La Pologne" — Paris, 1930 f. 


na zawarcie pokoju. Ostateczne uzna- 
nie granicy przez mocarstwa zachod- 
nie w roku 1923 będzie tylko formal- 
nem potwierdzeniem istniejącego już 
faktycznie stanu rzeczy. 

Stworzyła wreszcie operacja nad- 
niemeńska warunki odzyskania 
Wilna. Odsunięcie frontu rosyjskiego 
na wschód i oddzielenie go szerokim 
pasem od obszaru, zajętego przez woj- 
ska litewskie, doprowadziło do izoła- 
cji wojskowej Litwy. Wymuszone na 
Rządzie polskim w krytycznym okre- 
sie lipcowego odwrotu zrzeczenie się 
Wilna nie mogło być w zmienionej do 
gruntu sytuacji uznawane za słuszne. 
Istniały jeszcze wprawdzie formakoe 
zobowiązania Polski, lecz miało je o- 
balić życie. Przenikliwa myśl Naczel- 
nego Wodza józefa Piłsudskiego zna- 
lazła w „buncie“ gen. Żeligowskięgo 
możność pomyślnego rozstrzygnięcia 
i tego zagadnienia. 

Ostatniem już wreszcie znaczeniem 
operacji nadniemeńskiej jest to, że by- 
ła końcowym aktem dwuletniej wojny, 
niezwykle efektownie wieńczącym 
dzieło, o którem wspomniany już gen. 
Faury pisze: 

„Przed dwustu laty Polska pod 
murami Wiednia urarowała świat 
chrześcijański od  niebezpieczeń- 
stwa tureckiego; nad Wisłą i nad 
Niemnem szlachetny ten naród od- 
dał ponownie Światu cywilizowa- 
nemu usługę, której znaczenie nie 
dość oceniono”. H. B. W. 


wych we Lwowie, grupujących pra- 
cowników kolejowych, bankowych, 
samorządowych oraz państwowych, 
odbyło się pierwsze konstytuujące ze- 
branie. Po zagajeniu zebrania i wy- 
braniu prezydjum w osobach pp. 
Kopla, Bialikiewicza i Wiącka, wy- 
głosił referat programowy wiceprezes 
Naczelnego Wyborczego Komitetu 
Pracowniczego dr. Filipek. 

Po nader ożywionej dyskusji jed- 
nogłośnie uchwalono wziąć jak naj- 
czynniejszy udział w wyborach, a sto- 
jąc bezwzględnie na stanowisku współ- 
pracy z Rządem, postanowiono popie- 
rać kandydatów do Sejmu z pomię- 
dzy warstw pracowniczych, którzyby 
mając przedewszystkiem na oku pod- 
niesienie gospodarcze Państwa, wal- 
czyli i bronili interesów olbrzymich 
rzesz pracowniczych. Po wybraniu za- 
rządu Wojewódzkiego Wyborczego 
Komitetu Pracowniczego, wygłosił re- 
ferat organizacyjny p. Łabęcki. Posta- 
nowiono utworzyć Biuro Wojewódz- 
kiego Komitetu Wyborczego w lokalu 
Stowarzyszenia Urzędników Skarbo- 
wych przy pl. Cłowym l. z, I. p., do- 
kąd uprasza się zwracać o bliższe in- 
formacje względnie współpracę tych 
Związków zawodowych, które do- 
tychczas do Naczelnego Wyborczego 
Komitetu Pracowniczego nie przystą- 
piły. Godziny urzędowe od 19-tej do 
21-szej. 


Wybory w Finłandji. 

Gelsingfors, 3 października. (PAT). 
Wybory do parlamentu odbyły się 
wszędzie w całkowitym spokoju. 
Udział głosujących był o wiele licz- 
niejszy niż w czasie ostatnich wybo- 
rów. Wyniki będą wiadome dopiero 
za kilka dni. 
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Kard. Prymas Hlond 


w Londynie. 


Londyn, 2 października. (PAT). 
Dnia 9 października b. r. przybędzie 
do Londynu ks. prymas Hiond, ce- 
lem dokonania uroczystego poświęce- 
nia nowego kościoła polskiego, które 
nastąpi w niedzielę, dnia 12 bm. Ks. 
prymas zamieszka w pałacu arcybi- 
skupim jako gość kardynała Bournea. 


Nominacja p. Jana 
Piłsudskiego. 


Warszawa, 2 października. (PAT). 
P. Prezydent Rzeczypospolitej zamia- 
nował sędziego Sądu Apelacyjnego w 
Wilnie Jana Piłsudskiego wiceprokura- 
torem Sądu Najwyższego. 


Podwyższenie stopy dysk, 


Warszawa, 2 października. (PAT). 
Bank Polski zawiadamia, że stopa 
dyskontowa Banku Polskiego od 3-go 
października r930 wynosi 7 i pół, na- 
tomiast stopa procentowa dla zasta- 
wów terminowych i otwartego kredy- 
tu 8 i pół procent. 


Nie było strajku na 
G. Śląsku. 


Warszawa, 2 października. (PAT). 
W związku z CZE, N. P. R. P. P. 
S. i Ch. D., wzywającą robotników 
śląskich do trzydniowego strajku de- 
monstracyjnego, oraz z notatkami 
„Robotnika“ i „Gazety Warszaw- 
skiej“ o rzekomym strajku na Gór- 
nym Śląsku i wpływaniem czynników 
administracyjnych, aby w poniedzia- 
lek, we wrorek i środę przyszłego ty- 
godnia zarządzone były „Świętówki*, 
P. A. T. upoważniona jest do katego- 
rycznego stwierdzenia, iż wiadomości 
o jakimkolwiek strajku absolutnie nie 
odpowiadają rzeczywistości. W hut- 
nictwie wszystkie fabryki pracowały 
normalnie, tosamo dotyczy górnictwa, 
które obecnie pracuje przeciętnie 
5 i pół dnia w tygodniu, przyczem 
wszystkie kopalnie były czynne. 


Heimwehra występuje 


w wyborach. 


, Wiedeń, 2 października. (PAT). 
Biuro prasowe donosi, że kierownic- 
two Heimwehry postanowiło utwo- 
rzyć osobną grupę polityczną dla 
tych zwolenników Heimwchry, któ- 
rzy nie zechcą głosować na kandyda- 
tów stronnictw istniejących. Dzienni- 
ki komentują rę uchwałę w ten spo- 
sób, że Heimwehra zamierza ukon- 
stytuować się jako samodzielne stron- 
nictwo. „Reichspost” zaznacza, że 
uchwała Heimwehry dotyczy Styrji i 
Karyncji, podczas gdy w Wiedniu i 
Dolnej Austrji Heimwehra pójdzie do 
walki wyborczej wspólnie z chrześci- 
Jańsko socjalnymi. 


Przygoda Bronisława 
Hubermana w Rydze. 


Wychodzący w Rydzie dziennik 
„Siegodnia”* podaje, iż władze łotew- 
skie zakazały odbycia koncertu zna- 
nego skrzypka polskiego Bronisława 
Hubermana. 

Zakaz nastąpił na żądanie dyrek- 
cji opery ryskiej, której przysługuje 
prawo opinjowania w kwestjach, zwią- 
zanych z występami zagranicznych 
artystów na Łotwie. 

Dyrekcja opery wypowiedziała się 
przeciwko koncertowi Hubermana 
pod pretekstem, że koncert ten za- 
szkodzić może finansowemu powo- 
dzeniu innych koncertów, które ró- 
wnocześnie miały się odbyć w gma- 
chu opery. 

Równocześnie z koncertem Huber- 
mana dyrekcja opery nie dopuściła 
do koncertu Egona Petri w Rydze. 
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TEATR WIELEL 

Piątek, 3 października, o godz. 7.30 w.: 
„Manewry jesienne”, operetka w 3 aktach Kal- 
mana, Występ Fontanówny i Folańskiego, 

Sosott, 5 paźdz, o godz. 7.30 więcz.: 
Ku uczczeniu zo-lecia gmachu Teatru Wici- 
kiego: „Wyzwolony" 1 „Megae“, opery A. 
Wieniawskiego. Występ K. Czarneckiego i E. 
go. Premiera. 
iela, s paźdz., o godz. 3.30 popol.: 
", operetka w 3 akt. Lchara, Wyste» 
Fontanówny i Folańskiego, (Ceny zniżone.) 

Niedziela, $ paźdz., © godz, 7.30 więcz.: 
„Wyzwolony” i „Megae”, opery _Wieniawskie- 
go. Występ K. Czarneckiego i E. Massiniego. 


TEATR MAŁY. 

Piatek, 3 października, o godz. 7.30 w.: 
„Egzotyczna kuzynka”, komedja w 3 aktach 
Nerneuilie'a. 

Sobota, 
„Egzotyczna 
MVernenille'a, 

Niedziela, 5 bm., o godz. 12 w południe: 
„Przedstawienie dla dzieci", 

„Niedziela, s paźdz., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Egzotyczna kuzynka”, komedja w 3 aktach 
Verneużlle'a, 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Piątek, 3 października, o godz. 7.30 w.: 
„Dzielny wojak Szwejk”, w układzie scen. L. 
Schillera 

Sobota, s paźdz, o godz. 7.30 wiecz.t 
„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera 

Niedziela, $ paźdz., o godz. 3.30 popoł.: 
„Papa kawaler", nacja w 3 akt. Carpen- 
tera. (Ceny zniżone.) 

Niedziela, $ paźdz., o godz. 7.30 wiecz.: 
EE: wojak Szwejk“, w układzie scen. L. 

era. 


Gr-kat. Ewatatija 


Wahdi dzicz | m 
bài 
Digs duis WICEJ 


gm 


$ paźdz., o godz. 7.30 wiecz.: 
kuzynka”, komedja w 3 aktach 


TEATR NOWOŚCI. 
Piątek, 3 października, o godz. 7.30 w.: 
»Cjankeli*. 
Sobota, 
„Cjankali”, 


5 paźdz., o godz. 7:30 wiecz.: 


Jutrzejsza premjera w Teatrze Wielkim 
zapowiada się jako prawdziwe święto nietylko 
z racji obchodzonego w tym dniu 30-lecia 
gmachu Teatru Wielkiego. Obie opery Wie- 
niawskiego, które wieczór ten wypełnią, nale- 
żą do najcelniejszych dzieł znakomitego kom- 
pożytora polskiego. Pomimo tak uroczystego 
charakteru przedstawienia sobotniego, zniżki 
zachowują na dzień ten swą ważność, dyrekcja 
teatrów miejskich pragnie bowiem udostępnić 
udział w tem święcie zo-lecia Teatru Wiel- 
kiego jak najszerszym sterom publiczności. 

Jedyny Poranek dla dzieci i młodzieży 
odbędzie się w Teatrze Nowości w niedzielę, 
dnia 5 bm. o godzinie rz-tej w południe. At- 
tyści teatrów miejskich z p. Guttnerem na 
czele odegrają piękną sztukę Jadwigi z Łob- 
zowa pt. „Wiwat Hetman Sobieski", Poranek 
ici konkurs deklamacyjny dla dzieci 
ea tańce itd, Będzie to prawdziwe święto 

naszych milusińskich. Ceny miejsc niczwy- 
kle tanie, bo już od 30-tu groszy począwszy. 


POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
WE LWOWIE. 

Niedzielą s października: I. Koncert 

symfoniczny z udziałem prof. Br. Poźniaka. 


L Koncert symfoniczny Polskiego Towa- 
rzystwa Muzycznego pod dyrekcją dr. Adama 
Solrysa odbędzie się w niedzielę, s paździer- 
nika o godz, r2 w południe, Program obej- 
muje utwory Mozarta, Symfonię patetyczną 
Czajkowskiego oraz koncert fortepianowy 
Resphigiego, który zostanie poraz pierwszy 
we Lwowie wykonany przez prof. Br. 
Poźniaka. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Śpiewak jazzbandu* z Al. 
„Jolsonem, film dźwiękowy. 

ASINO: „Rewja Hollywoodu" 100% 
dźwiękowiec. 


CHIMERA: „Złudzenie“, 

COLOSSEUM: 2: powoda rekonstrukcji 
kino nieczynne, 

KOPERNIK: „Upadły suis!" oraz „Od- 
szczepicniec". 

LEW: „Kobieta”, kóra cię nigdy nie za- 


MARYSIESKA: „Upacly aniol“ oraz „Od- 


Dziewica z Kairu". 

„ACE: „Ucieczka od szczęścia”. 

FAN: „Człowiek śmiechu". 

PASAŻ: „Pat i Patachon wśród ludo- 
żerców”, 

ROMIEŃ: „Tajemnica skrzynki poczto- 
i występ chóru cygańskiego. 
TYLOWY: „Pożar serc" (To zagłada 
Rosji). 


Polski Związek Eutomologiczny. VII z 
branie miesięczne odbędzie się w poniedział 
6 bm, o godz. 18 w Muzeum im, Dziedu- 
szyckich. Na porządku: Dr. W. Eichler — 
Chrząszcze okolic Tyflisu, prof. T. Trella — 
Chrząszcze okolic Przemyśla (Chrysomelidae), 

Związek Legjonistów Polskich Ziemi Czer- 
wieńskiej we Lwowie, ul. Gródecka 1. 69, I p. 
urządza kursy gimnazjalne maturyczne i z za- 
kresu sześciu klas gimn. Zgłoszenia przyjmi 
Sekretarjat Oddz. Związku w dniach najbliż- 
szych, od godz, 6—7 wiecz. 

Polskie Tow. Gimn. Sokół IV we Lwo- 
wie urządza w sobotę, 4 bm. we własnej sali 
przy ul, Łyczakowskiej l. 99: Jesienny Wie- 
czorck Taneczny. Początek o godz. 9 wiecz. 


Na posiedzeniu sekcji I Magistratu 
odbytem pod przewodnictwem dr. Po- 
ratyńskiego uchwalono między inny- 
mi przyznać subwencję ochronce w 
Snopkowie, uchwalono wypłacić zni- 
czną kwotę miejskiemu zakładowi o- 
pieki nad dziećmi na sprawienie o- 
dzieży, obuwia i przyborów szkol- 
nych. Uchwalono zakupić pościel i 
bieliznę dla chorych w miejskim za- 
kładzie dla nieuleczalnych na ul. Bi- 
l:ńskich. W końcu zajmowano się spra 
wą wyborów członków do komisji o- 
pieki społecznej, którą to sprawę re- 
wora) przewodniczący dr. Poratyń- 
ski. 


QŁECZNA 


Pan Prezydent Rzplitej przyjął 
wczoraj o godz. 11-tej weteranów z 
1963 r. w osobach pp. Kraushaara, 
Wolskiego i $trzaleckiego, następnie 
prezesa Izby przemysłowo - handlo= 
wej w Warszawie inż. Czesława Klar= 
ra i Wojewodę białostockiego Kościał- 
kowskiego. 


KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Rezolucja ludności Li- 
picy Dolnej. W związku z sabotażami, które 


„a nie porządku pu- 
gdyż są lojalnymi obywatelami 
skiej. Rada wydała zarządzenie dla 


STANISŁAWÓW. Akcja przedwyborcza. 
W Stanisławowie odbyło się onegdaj zebranie 
porozumiewawcze przedstawicieli wszystkich 
sier spoleczestwa polskiego, Którego wyni 
kiem było powołanie do życia Ogólnopolskie- 
go Komitetu Wyborczego dla listy państwowej 
okręgu Nr. 53. Komitet zwrócił się z odezwą 
do społeczeństwa, SER) do utworzenia 
jednolitego frontu polskiego w __ Małopolsce 
wschodniej, którą podpisali najpoważniejsi o- 
bywatele m, Stanisławowa. 


Święto 40 p. p. Strzelców lwowskich. 


40 p. p. Strzelców lwowskich ob- 
chodzi — jak corocznie — swe święto 
pułkowe, zapraszając na nie wszystkich 
b. czterdziestaków i sympatyków. 
Program uroczystości jest następujący: 

W dniu 3 bm. o godz. 19.24 —* 
apel wieczorny pułku (będzie podany 
przez radjo). 

W dniu 4 bm. o godz. 10-tej — 
Msza św. polowa na boisku sporto- 
wem, poczem dekoracja odznaką puł- 
kową i defilada; 

o godz. 12.30 
żolnierski; 

o godz. rz-tej — rozgrywka piłki 
nożnej (6 pułk lotn. — 40 p. pl): 


wspólny obiad 


o godz. ż0-tej — wieczor towarzy- 

ski w salach Kasyna ofic. 40 p. p. 
* 

W piątek, dnia 3 bm. radjostacja 
lwowska transmitować będzie w cza- 
sie od godziny 19.25 do 20.15 uroczy- 
sty apel wieczorny 40 p. p., urządzo- 
ny na dziedzińcu koszar pułku przy 
ul. św. Piotra i Pawła, w przeddzień 
święta pułkowego. W czasie apelu od- 
czytane zostaną nazwiska oficerów, 
podoficerów i szeregowych pułku, po- 
ległych w obronie Ojczyzny, zaś mi- 
strzowska orkiestra 40 p. p. pod ba- 
*utą por. Goreckiego odegra cały sze- 
reg utworów. 


Organizacja szpiegowska przed 
sądem. 


Dnia 2 października b. r. rozpoczę- 
ła się w Sądzie Okr. w Przemyślu roz- 
prawa karna przeciwko 8 członkom 
lorganizacji szpiegowskiej, działającej 
na korzyść jednego z ościennych mo- 
carstw. Przed trybunałem karnym, 
któremu przewodniczy sędzia sądu 
okr. Krzewiński, stanęło 6 absolwen- 
tów gimnazjum i 2 włościan, a miano- 
wicie: Włodzimierz Korzuchowski słu 
chacz akademii handlowej we Lwo- 
wie, Biłous Włodzimierz z Janowa, 
Duda Piotr absolwent gimn. ukraiń- 
skiego w Przemyślu, Leon Szczur ab- 
solwent gimn. Komorowski, Piotr ab- 
solwent gimn. Kapko Józef absolwent 
gimn., Pawluk Wasyl ianin i 
Karwacki Mikołaj z Medyki włościa- 
nin. 

Wszyscy oskarżeni odpowiadają za 


działalność antipaństwową na terenie 
Małopolski wschodniej w szczególno- 
Ści za współpracę z wywiadem sąsied- 
'hiego państwa, a  przedewszystkiem 
Biłous i Karwacki za kilkakrotne prze- 
kraczanie granicy dla przenoszenia 
poczty i planów i komunikowanie się 
z kierownikami obcego wywiadu, od 
których otrzymali instrukcje w Ka- 
mieńcu i Kijowie. Zbierali oni mate- 
rjał na terenie przemyskim dla użytku 
organizacji szpiegowskiej. Rozprawa 
budzi wielkie zainteresowanie z” 
względu na osobv oskarżonych, zna- 
nych w miejscowych kołach młodzie 
ży ukraińskiej, 

Oskarżonych bronią: dr. Zahajkie- 
wicz, dr. Grossfeld i dr. Rosenblatt- 
Gut. Organizacja została zlikwidowa- 
ną w marcu br. 


Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 


we Lwowie. 
(Gmach Muzeum Przemysł. wejście od ul. Dzieduszyckich). 


W niedzielę, dnia $ października 
b. r. o godz. 11-tej przedpoludniem, 
odbędzie się w salach Towarzystwa 
Przyjaciół! Sztuk Pięknych otwarcie 
wystawy obrazów i grafiki artystycz- 
nej. Dla miłośników sztuk plastycz- 
nych w mieście naszem będzie nowa 
ta wystawa niewątpliwie ewenemen- 
tem pierwszorzędnym. Dawno już bo- 
wiem nie mieliśmy sposobności oglądać 
grafiki o tak wybitnych walorach 
estetycznych jak ta, którą na obecną 
wystawę nadesłało z Warszawy stowa- 
rzyszenie czołowych grafików polskich 
„Ryt“, Skoczylas, Bartłomiejczyk, Bo- 
rowski, to tylko kilka nazwisk człon- 


ków „Rytu“ z pośród wielu, a nazwi- 
ska te mówią same za siebie. 

Obok „Rytu“ większą kolekcję 
grafiki wystawia również Zofja Stan- 
kiewicz. Ale i malarstwo nie będzie 
na tej wystawie w stosunku do grafiki 
upośledzone wobec tego, że z wysta- 
wami zbiorowemi wystąpią tym ra- 
zem Janina Nowotnowa i Zygmunt 
Radnicki, artyści zasłużonem cieszący 
Się uznaniem. Całość więc wystawy 
pierwszorzędna godna najwyższego 
zainteresowania, Wystawa otwarta bę- 
dzie codziennie od to-tej do 15-tej. 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


PRZEBITY NOŻEM. Dziś w nos 
cy około godz. 2.30 przechodził ulicą 
Słowackiego obok ogrodu Kościuszki 
niejaki Michał Wuczkowski, któ! 
znajdował się w stanie zupełnego opil- 
stwa. W tem przystąpił do niego ja- 
kiś nicznany osobnik i przebił Wucz- 
kowskiego nożem w plecy. Rannego 
po zaopatrzeniu przez Pogotowie ra- 
tunkowe odwieziono do szpitala powa 
szechnego. 


SAMOCHÓD USZKODZIŁ TRAM 
WAJ. Wczoraj około godz. 19 kie- 
rowca samochodu Lw. 90268 Andrzej 
Pilecki najechał na ul. Kopernika na 
wóz tramwajowy znak „7º Nr. 182, 
W wozie uszkodzona zostałą pompa 
powietrzną. Kierowcę pociągnięto do 
odpowiedzialności. 


POTRĄCONY PRZEZ TRAM- 
WAJ. Dziś rano o godz. 6.45 w ul. Ka 
zimierzowskiej obok apteki Haya po- 
trącony został przez tramwaj Nr. 173 
znak „8“ jakiś nieznany Żyd w wieku 
około 60 lat, który doznał ciężkich 
obrażeń na całem ciele. Po zaopatrze- 
niu przez Pogotowie odwieziono go 
do szpitala. Nazwiska  przejechanego 
nie zdołano dotychczas stwierdzić. 
Wóz tramwajowy prowadził motoro- 
wy Mikołaj Tokarz. Policja prowadzi 
w tej sprawie dochodzenia, 


KRADZIEŻE. Nieznani sprawcy 
dostali się do mieszkania Jakóba Czan- 
kiesa przy pl. Krakowskim 29 skąd 
skradli biżuterję wartości 3000 zł. ©- 
raz gotówkę w kwocie 2000 zł. — Z 
zamkniętego mieszkania Michała Ry- 
baka przy ul. św. Zofji 25 nieznany 
sprawca skradł różne rzeczy wartości 
390 zł. 


AWANTURNICY. Adam Dasz- 
kiewicz, Józef Malisz i Michał Malisz 
wywołali wczoraj wielką awanturę w 
restauracji Borucha Weinstocka przy 
ul. Gródeckiej 27. Wezwana policja 
sprowadziła ich do komisarjatu, skąd 
po spisaniu protokołu zostali oni 
zwolnieni. — Zofja Huńka zam. przy 
ul. Szpitalnej 44 pobita została do 
krwi i ukąszona w palec przez zamie- 
szkałą w tej samej realności Helenę 
Kamińską. — Piotr Stütz z zawodu 
szewc zamieszkały przy ul. Zimorowi- 
cza przez nietaktowne zachowanie się 
wobec organów policji wywołał wiel- 
ką awanturę przy Zimorowicza. 
Po spisaniu protokołu w komisarjącie 
zwolniono go. 


POKĄSANY PRZEZ PSA. Szere- 
gowiec 6 p. a. c. Samuel Hendel poką- 
sany został wczoraj przez psa, stanowią: 
cego własność Jana Gagatka, zamiesz- 
kałego przy ul. Wulka 14. 


PO SPOŻYCIU SŁONINY, zaku- 
pionej u jednego z rzeźników przy ul. 
Łyczakowskiej, zachorowała cała ro- 
dzina Mieczysława Twerdochliba, Po- 
licja wszczęła śledztwo w tej sprawie. 


KOŁDRY, materace i pościel p 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna y obok 
Kina „Apollo“. Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł. 


Szkolnictwo powszechne 
w Polsce. 


Według ostatnich obliczeń w roku 
szkolnym 1929/30 istniało na terenie 
Polski 25.119 szkół powszechnych; w 
tej liczbie 11.089 t. zn. 44.1 proc. sta- 
nowią szkoły jednoklasowe. 

W publicznych szkołach powszech- 
nych pobierało naukę 3.570.413 ucze 
niów, z czego na szkoły wiejskie przy= 
pada 2.697.943 uczniów. 

W prywatnych szkołach powszech= 
nych pobierało naukę 121.326 dzieci, 
łącznie więc uczęszczało w roku szkole 
nym 1929/30 do szkół powszechnych 

wPolsce 3,691.739 uczniów. oj 
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Nieprawdopodobna historja 


o „cudownym lekarzu” w Poznaniu. 


Pisma poznańskie donoszą: 

Pod Nr. 13 przy ul, Pocztowej w 
Poznaniu mieścił się od kilku tygodni 
piękny szyld, głoszący wszem wobec 
a każdemu z osobna, że w domu tym 
na trzeciem piętrze ordynuje: „Lekarz 
ratujący zdrowie“, Jan Bręczewski, go- 
dziny przyjęć od 9—12 i 1—3. 

Warunki zewnętrzne lekarza były 
podobno pierwszorzędne, to też pa- 
<jenci a zwłaszcza pacjentki nie mogły 
się docisnąć przed oblicze młodego (ma 
około 20 lat) eskulapa. Cierpiące osoby 
były oczarowane „fascynującemi* za- 
biegami lekarza, niemniej także urzą- 

. dzenie gabinetu wzbudzało podziw u 
ROSE Na półkach błyszczały pię- 

nie oprawne dzieła bibljoteki „tacho- 
wej“, na którą składała się się encyklo- 
pedja Trzaski, Everta i Michalskiego 
oraz kilka popularnych książek przy- 
rodoleczniczych. Stół kuchenny błysz- 
czał śnieżną bielą ceraty, jako stół o- 
peracyjny, obok stała skrzynka magi- 
czna z cudownemi medykamentami. 
Na niepokalanej białości serwecie bły- 
szczały aparaty chirurgiczne, jak noże, 
nożyczki i t. p. narzędzia. 

Ujmujący lekarz zabierał się bar- 
dzo radykalnie do wypędzania chorób 
z ciał pięknych pacjentek, Każda cier- 
piąca osoba rozbierała się i kładła na 
stół operacyjny. Zaczynały się zabiegi 
lecznicze. 

Od wstępnych oględzin, masażów 
całego ciała, opukiwań młotkiem por- 
celanowym zależało, jakie lekarstwo 
trzeba choremu ciału zaaplikować, Dla 
tem lepszego zbadania chorych miejsc 
posługiwał się cudowny lekarz latarką 
elektryczną, wykrywając przy pomocy 
jej światła prawie zawsze chorobę we- 
neryczną, den z butelkami zawic- 
rala cudowne płyny, które miały zdro- 
wie pacjentkom przywracać. 

Był tam ocet cebulkowy, wywary 
z djabelskiego ziela, „cudowna igła“ do 
zapobiegania macierzyństwu, niezwy- 
kła szpilka do zastrzyków cukrowych 
i jodoformowych i jeszcze wiele innych 
buteleczek z niemniej skutecznemi 
medykamentami, spreparowanemi na 
wodzie i farbach różnego koloru. 

Zabiegi lecznicze kosztowały 20, 
40, 100 zł, a nawet, jeśli na stole ope- 
racyjnym trzeba było dokonać „trud- 
nej operacji“ — 150 złotych. 

Pacjentki były z kuracji zadowolo- 
ne. Interes szedł świetnie, lekarz ręce 
zacierał. 


Zrzeszenie sędziów 
i prokuratorów. 


Na posiedzeniu plenarnem główne- 
go zarządu zrzeszenia sędziów i proku- 
ratorów R. P., odbytem w Wilnie, 
przy udziale przedstawicieli sądownic- 
twa ze wszystkich okręgów apelacyj- 
nych, omawianosprawy akturalne, zwią 
zane z życiem korporacji sądowniczej, 
jak również poruszono w obradach 
niektóre kwestje, dotyczące stanowiska 
zrzeszonego sądownictwa w związku z 
zadaniami reprezentującej go korpo- 
racji. Szczegółowe sprawozdanie z 
działalności Zrzeszenia z ostatnich 
trzech miesięcy złożył prezes zarządu 
głównego, sędzia sądu najwyższego, p. 
Wacław Miszewski, podkreślając usta- 
wicznie  wzmagającą się żywotność 
"działalności Zrzeszenia, która wyraziła 
się m. in. w podjętej przez zarząd 

. główny Zrzeszenia ankiecie, mającej na 
celu ujawnienie warunków, w jakich 
obecnie sądownictwo pracuje, Ankieta 
dała bardzo obfity materjał, który w 

. najbliższym czasie będzie poddany 
szczegółowemu opracowaniu. 

P. prezes Miszewski poinformował 
również zebranych o stosunkach Zrze- 
szenia z centralnym zarządem wymiaru 

„ sprawiedliwości, 

Sprawozdanie p. Miszewskiego ze- 

brani przyjęli do wiadomości. 


Istniał nawet projekt rozszerzenia 
lecznicy i utworzenia filji na prowincji. 
Młody eskulap nie zasypiał gruszek w 
popiele, starając się z jednej strony © 
godnego zastępcę na czas służby woj- 
Skowej a z drugiej o piękną i młodą 
Żoneczkę z pieniędzmi, za pośrednic- 
twem biura matrymonialnego Anto- 
niego Górczewskiego z Kórnika, 

I byłoby wszystko szło dobrze, 
gdyby cudowną lecznicą i lekarzem 


nie zainteresowała się policja. Atak od- | na których czele 


był się naraz na kilka frontów. Tablicę 
ściągnięto z muru, ze stołu operacyjne- 
go pacjentkę, cudownego lekarza przy- 
trzymano za kołnierz i osadzono w a- 
reszcie, gdzie obecnie duma nad swą 
zwichniętą karjerą lekarza-uzdrowiacza 
lepszej połowy rodzaju ludzkiego. Po- 
licja bowiem zaprzeczyła doktorowi 
wykształcenia lekarskiego, wytykając 
mu pochodzenie z Szamotuł, fach ma- 
larski, zawód mechanika i dopiero 20 
wiosen życia. 

Działo się to wszystko w stołecz- 
nem mieście Poznaniu, w miesiącu sier- 
pniu i wrześniu roku pańskiego 1930... 


Wybuch przy ul. Zimorowicza. 


Ubiegłej nocy około godz. 22.30 w 
realności przy ul. Zimorowicza 20 róg 
ulicy Staszica nastąpiła eksplozja ja- 
kiegoś materjału wybuchowego. Na 
miejsce wybuchu przybyła wkrótce 
straż pożarna oraz przedstawiciele 
władz: Starosta grodzki Gallas, nad- 
komisarz Sędzimir i nadkomisarz 
Schwartz. 

Okazało się, że wybuch nastąpił w 
ubikacjach parterowych wyżej wymie- 
nionej realności, w których mieści się 
magazyn związku kooperatyw ruskich 
tak zwany Centrosojuz. Skutkiem wy- 
buchu okna magazynu wychodzące na 
ulicę Staszica oraz drzwi wejściowe 
zostały wyrwane z futrynami. Szcząt- 
ki futryn wyrzucone zostały z wielką 
siłą na drugą stronę chodnika, gdzie 
mieści się restauracja Zukermanna. W 


lokalu restauracji wypadły wszystkie 
szyby. Również wypadły częściowo 
szyby z okien w gmachu redakcji Sło- 
wa Polskiego, Towarzystwa Pedago- 
gicznego oraz dyrekcji Cukrowni 
Chodorów. 

Na pierwszem piętrze realności w 
której nastąpił wybuch mieszkał stróż 
Jan Daniłowski wraz z rodziną złożo- 
ną z trzech osób. W mieszkaniu jego 
uległa uszkodzeniu podłoga oraz za- 
walił się piec, wszyscy jednak miesz- 
kańcy wyszli bez szwanku. W biurach 
Centrosojuzu pracowali wczorai urzęd 
nicy do godziny 19-tej ale brama re»! 
zi została zamknięta iuż akoło go- 
dziny 17.30. 

Władze policyjne prowadzą w tej 
sprawie szczegółowe dochodzenia. 


Wyludniająca się wieś francuska. 


Ucieczka ze wsi do miast przybrała 
we Francji rozmiary wprost grożne, 
daleko jaskrawsze, niż w inych krajach. 
Istnieją wsie niemal zupełnie opuszczo- 

rzez ludność, a że garstka tych 
włościan, która pozostała na miejscu 
nie może podołać uprawie gruntu, pra- 
cę tę muszą wykonywać rolnicy, spro- 
wadzani z innych krajów. Pokaźmy 
odsetek sprowadzanych z zagranicy ro- 
borników rolnych stanowią, jak wiado- 
mo, Polacy. 

Jeden z dziennikarzy francuskich 
zwiedził niedawno taką wyludniająca 
się wioskę francuską, i oto jak opisuje 
swoje wrażenia: 

„We wsi, którą widziałem, pozo- 
stało tylko dziewięciu mieszkańców, 
ludzi już starszych, przywiązanych do 
swego kawałka ziemi, trwających jesz- 
cze w cieniu swej wieży kościelnej, 
blisko swego cmentarza, w którym 
niedługo spoczną na zawsze. Nie wojna 
wyludniła i zniszczyła wioskę. Bez- 
wątpienia wskutek ciężkich warunków 
życia mieszkańcy opuścili ją jeden po 
drugim. Dziewczęta znalazły zajęcie w 
fabrykach, chłopcy na kolejach. Rodzi- 
ce pozostali sami, by z lichego gruntu 


dobyć garstkę kartofli. Ale jest to nie 
pierwsza wioska, utracająca swe soki ży- 
wotne i niestety, także nie ostatnia, 

Znam i inne osiedla, z których ucie- 
kają młodzi mężczyźni i kobiety. Pra- 
cownicy, zajęci tam na roli, są cudzo- 
ziemcami, którzy może kiedyś zawład- 
ną ziemią naszą. Wówczas w tabeli 
właścicieli tej ziemi widnieć będą na- 
zwiska czechosłowackie, włoskie i pol- 
skie, zamiast Canneów, Tremeaux i 
Crochetów z Sologne lub z Touraine, 
Zapewne pokolenie nasze nie dożyje 
tego zupełnego przeistoczenia się wsi 
francuskiej, gdyż wymaga to czasu, w 
każdym jednak razie nie tyle czasu, 
jakby się to zdawać mogło. Zanik mi- 
łości do ziemi ma przyczyny głębokie, 
często inne, niż się przypuszcza. Złe 
urodzaje. to tylko wymówka. Więk- 
szość tych, którzy gdzieindziej szukają 
wygodniejszej i zyskowniejszej pracy, 
uważają siebie za zbyt mądrych i za 
zbyt wykształconych, aby sadzić ka- 
pustę. 

Kto wie, może te opuszczone zie- 
mie, to cena, płacona za postęp spo- 
łeczny”. 


Zjazd miast wielkopolskich. 


W dniu rr października b. r. od- 
będzie się w Poznaniu w ratuszu zjazd 
delegatów miast wielkopolskich. 

Porządek dzienny zjazdu obejmu 
je: 1) sprawozdanie z ostatniego Żja- 
zdu Związku miast w Warszawie; 2) 


| sprawę projektowanego zjazdu gospo- 
darczego miast Wielkopolski i Pomo- 
rza; 3) ustalenie nowej podstawy do 
wymiaru podatku krajowego; 4) usta- 
lenie poborów członków zarządów 
miejskich na następną kadencję. 


Król polskich! cyganów przy pracy. 


Liczący obecnie $2 lata, król cyga- 
nów polskich jest człowiekiem cywili- 
zowanym. Choć w młodości uprawiał 
tradycyjny zawód cygański — kotlar- 
stwo, nie przeszkodziło mu to do 
zdobycia stanowiska „króla“. Bywał 
zagranicą, zna Paryż i Londyn, ale ja- 
ko obywatel polski wrócił do kraju, 
dowiedziawszy się o odrodzeniu Pań- 
stwa Polskiego. Jese człowiekiem bo- 
gatym; posiada w Poznaniu kilka ka- 
mienic. Jedna z nich jest właściwą sie- 
dzibą „króla cygańskiego"*. Są tam 
bogato urządzone apartamenty i biu- 
ra administracji. Syn 17-letni i 14-let- 
nia córka „króla“ Kwieka uczęszczają 
do gimnazjum w Poznaniu. 

Kwiek dąży do uczynienia Z cy- 


ganów ludzi osiadłych i uczciwych. 
W cym celu urządził w Poznaniu fa- 
brykę, w której pracuje 550 cyganów. 
Przy fabryce znajdują się nowocześnie 
urządzone osiedla robotnicze, miesz- 
czące także instytucje oświatowe. Za- 
mierza on zbudować w Cieszynie i 
Sosnowcu szkoły powszechne dla cy- 
ganów, a w Poznaniu zorganizować 
gimnazjum. Oczywiście myśli o szko- 
łach z wykładowym językiem pol- 
skim. Szkoły te stanąć mają jego wła- 
snym kosztem. 

Kwiek bawi obecnie w Cieszynie, 
gdzie z polecenia Rządu polskiego 
prowadzi rejestrację cyganów. Do- 
tychczas rejestracja wykazała 14 tys. 
głów. Cyganie podzieleni są na gminy, 


stoją „wójtowie”. 
W Poznaniu istnieje „trybuna!“ złożo- 
ny z 3-ch sędziów, „prokuratora“ į 
„króla“, Tu sądzi się różne wewnętrz- 
ne sprawy tajemniczego ludu wróżbi- 
tów. 

Jedyną odznaką królewskości Kwie- 
ka stanowi gruby, złoty pierścień. 


m ee 


Proces przeciwko 
komuniścieŻarskiemu. 


Do pism warszawskich donoszą z 
Łodzi: 

W dniu 30 bm. przed sądem okrę- 
gowym stanął b. posel, komunista Ta- 
deusz Żarski, oskarżony o zbrodnię 
pospolitą. W swoim czasie Żarski przy 
był do Łodzi i zatrzymawszy się przed 
lokalem funduszu bezrobocia, zwołał 
nielegalny wiec, w którym udział wzię 
ło około 800 bezroboczych, oczekują- 
cych na wypłatę zapomóg. Żarski pod 
burzył tłum do tego stopnia, że przy- 
była policja, musiala interwenjować. 
Tłum stawił opór i obrzucił funkcjo- 
narjuszów kamieniami, raniąc kilku 
policjantów. Pozatem Żarski strzelał 
z rewolweru do funkcjonarjuszów po- 
licji i zranił trzech policjantów. Po roz 
pędzeniu tłumu Żarski usiłował opu- 
ścić Łódź i ukryć się, został jednak 
schwytany na dworcu w Koluszkach, 
aresztowany į osadzony w więzieniu w 
Sieradzu skąd był przetransportowa- 
ny do sądu w Łodzi. 

Po zbadaniu licznych świadków 7 
pośród funkcjonarjuszów policyjnych 
oraz osób cywilnych, którzy składali 
zeznania obciążające, sąd wydał wy- 
rok, skazujący komuniste Żarskiego 
na 8 lat ciężkiego więzienia. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Piątek, 3 października, 

LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obsorwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.05—13,00: Koncert 
z pyt gramofonowych. (Gramofon i płyty 
2 firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 11.) — 17.35: Transmisja z Krakowa: 
Odczyt pr: „Wędrówki ryb“, wygł. dr. 
chał Siedlecki prof. UJ. — 18.00: Transmisja 
z Warszawy: Koncert orkiestry mandolini- 
stów, pod dyr, AJ, Szczegłowa. — 19.00: Roz- 
maitości, komunikaty oraz koncert z płyt gra- 
mofonowych. — 19.20: Transmisja z War- 
szawy: „Kwadrans buchaltera", wygł. p. An- 
toni Szyller, prezes Zawodowego Związku 
Buchalterów-R=zeczoznawców i bilansisrów. — 
krzynka pocztowa”, omówi p. 
ski. — Zegar z Warszawskiego Obser- 


watorjum Astronomicznego wybije godzinę 
ósmą. — 20.00: Transmisja z Warszawy: Pra- 
sowy dziennik radjowy,. — 20:15: Transm 


a 
z Warszawy: Koncert symfoniczny z Filhar- 
monji Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra 
filharmoniczna, pod dyr, Grzegorza Fitelberza 
i prof. Józef Turczyński (fort.). Po koncercie 
feljeron z Warszawy pt. „Premiera w teatrze", 
wygl. art. dram. p. Marjusz Maszyński. — 
22,15: Transmisja komunikatów z Warszawy. 


Sobota, 4 października, 
LWÓW (385). Godz, 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum_ Astronomi; 
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.00—13.00: Koncert 
z płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 11.) — 17,00: Transmisja z Warszawy: 
Program dla dzieci starszych i młodzieży. a) 
17.00—17.30: Słuchowisko „Od gór do mo- 
rza" z piosenką układu p. W. Tatarkiewicza 
i Benedykta Flerza. b) 17.30—18.00: Kon- 


cert. — 18.00: Transmisja nabożeństwa z O- 
strej Bramy w Wilnie. — 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty i koncert z plyt gramofono- 


Muzyka ta- 


mofonowych. —  23.00—24.00: 
neczna 2 „Bagateli* we Lwowie. 
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Pierwsy ładunek zboża 
eksportowego z Gdyni. 


W ostatnich dniach naładowany 
został w Gdyni pierwszy ładunek ży- 
ta eksportowego. W najbliższym cza- 
sie wyruszy do Stokholmu statek, wio- 
zący 150 tonn żyta. 

W silosach nowowybudowanej ole- 
jarni gdyńskiej znajduje się obecnie o- 
kolo 2.500 tonn zboża. 


Koszta transportu 
żebraków i włóczęgów. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wyjaśniło, że koszta transportowania 
żebraków i włóczęgów z mocy wyro- 
ku sądowego do domów przymusowej 
pracy obciążają właściwe sądy. 

Likwidację rachunków za transport 
żebraków i włóczęgów przedkładać na- 
leży właściwym kasom sądowym. 


Elektryczność opanowuje 
komunikację. 


Jest obecnie ogólnem dążeniem, 
uzyskiwaną z sił wodnych energję elek- 
tryczną oddać w całości na usługi ko- 
munikacji. Na czele wszystkich państw 
stoi w tej dziedzinie Szwajcarja, gdzie 
długość elektrycznie poruszanych li- 
nij kolejowych wynosi 1,666 km. We- 
dle nowego programu, opracowanego 
przez generalną dyrekcję szwajcarskich 
kolei związkowych, a który ma być 
zrealizowany w ciągu lat 1931—1936, 
ulegnie elektryfikacji na ogólną ilość 


5485 km., — 4834 km. czyli 88%. Inne 
państwa pozostają pod tym względem 
znacznie w tyle za Szwajcarją. Tak 
więc np. Włochy  zelektryfikowały 
1625 km. koleji, Niemcy 1600, Au- 

| strja 600, Francja 500, a Norwegja 120 

| km., czyli przeciętnie około 10%. Swo- 
ją drogą i inne państwa opracowały już 
wielkie programy — elektryfikacyjne, 
wedle których po upływie s lat, około 

| 50% europejskiej sieci kolejowej bę- 
dzie poruszanych elektryką. 


Cenne wykopaliska na Cyprze. 


Ekspedycja archeologiczna, pracu- 
jąca obecnie przy wykopaliskach na 
wyspie Cypr, podczas prac ostatnich 
natknęła się na takie przedmioty, jak 
złotz pierścionki. naramienniki, rzeź- 
bione ręcznie łusterka i t. d., spoczy- 
wające w ziemi od 3 do 4 tysięcy lat. 


Odkrycia te, poczyniono przy 
rozkopywaniu starożytnych grobow- 
ców w pobliżu wsi Enkomi na Cy- 
prze. Zwłoki, tam pochowane, abrane 
były w bogate szaty, nabijane złotemi 
blaszkami. Na glowach trupów znałe- 
ziono złote djademy z wyrytemi na 


nich figurami zwierząt i ludzi. Przy 
zwłokach znaleziono również drogie 
wazy, w których prawdopodobnie 
zostawiono zmarłym jedzenie. 

Według ogólnych domysłów, gro- 
by te pochodzą z epoki bronzowej na 
wyspie Cypr. 


Parowozy polskie 


so 
w Rumunji. 

W związku zawartą między dy- 
rekcją Polskich Kolei Państwowych a 
zarządem kolei rumuńskich umową, 
na podstawie której Rumuni wypoży- 
czają od nas 200 lokomotyw wladze 
kolejowe rumuńskie przejmują już 
pierwszą partję polskich parowozów. 

Obeenie odbywa się na stacji Kolo- 
myja przejmowanie przez rumuńską 
komisję odbiorczą pierwszej partji, 
składającej się z so lokomotyw; do- 
rychczas załatwiono już formalności w 
związku z przejęciem 40 parowozów. 

W najbliższych dniach wysłanych 
będzie do Kołomyji dalszych 50 loko- 
motyw. 


Ogłoszenia urzędowe. 


KURATELE, 
P. 262/29. Sąd powiatowy Tyczyn, orzeka: 
Antoni Gasior z Matysówki zostaje całkowicie 
ubezwłasnowolniony z powodu choroby umy- 


słowej. Kuratorem jego ustanowiono Jana 
Płonkę. 9061 
Sąd powiatowy. 
Tyczyn 16 października 1930. 
LICYTACJE. 


E. 3301304. Edykr. Dnia s listopada 1930 
o godzinie 9 rano odbędzie się w tutejszym 
Sądzie licytacja srj56 części whl. 26 gminy 
kauimiech. Wartość szacunkowa wynosi 6000 
zł. Najniższa oferta wynosi 4000 zł. tudzież 
sprzedaż połowy whl. 350 gminy  Zelczyna. 
Warrość ST wynosi roco zł. Najniż- 
sza oferta wynosi 666 zi, go 

Sąd powiatowy, 
Skawina, dnia 11 września 1930. 


E. 2229/30. Strona zobowiązana Piotr 
Woryk w Straszewicach, Edykt licytacyjny. 
Na wniosek strony egzekwującej Józefa Kwi- 
towskiego odbędzie się dnia 26 listopada 1930 
> godz. 9 przedpołudniem Nr. 8 TI. p. licyta- 
cja; księga gruntowa Starszewice whl. 607/N. 
oine pola, łąki i pastwisko, wartość szacunko- 
wa wraz z przynależ, 295 zł. najniższa oferta 
196 zł. 66 gr. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 9037 

Sąd powiatowy. 
Stary Sambor, 16 września 1930. 


E. 2380/30. Strona zobowiązana Abraham 
Steinberg w Starym Samborze. Edykt licyta- 
cyjny. Na wniosek strony egzekwującej Po- 
wiatowej Kasy zaliczkowej w Starym Sambo- 
rzę odbędzie się dnia 19 listopada 1930 o godz. 
9 przedpołudniem w biurze Nr. 9 MH. p. licy- 
tacja realności: księga gruntowa Stary Sam- 
bor whl. 963 1/4 części parceli budowlanej, 
domu i ogrodu, wartość szacunkowa wraz Z 
przynależ, 912 zł. najniższa oferta 456 zł. Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy. 
Stary Sambor, 16 września 1930. 


E. 160/30. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
października 1930 godzina 9 rano w tut. Są- 
dzie sprzedane zostaną 1/16 część realności wh.l 
450 i 1/4 część realności whi, $r3 gminy kat. 
Besko. Realności te ocenione są na 985 zł, 
najniższa oferta wynosi 736 zł, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie dojdzie do skutku. 9060 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Rymanów, dnia 18 września 1930. 
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E. 4890:29. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek Stanisława Ochały syna Jędrzeja w Zegl- 
cah odbędzie się dnia 16 października 1930 
godz. 9 rano w biurze Nr. 14, II p., licytacja 
realności lwh. 116 gm. Zeglce r/ş części real- 
ności o łącznym obszarze 3 morgi 130 sążni. 
Warrość szacunkowa z przynależnościami 1899 
zł. ra gr. Najniższa oferta 1266 zł. o% gr. 
Do realności lwh. tx6 ks. gm. Zeglce nalężą 
następujące przynależności: dom oraz 21 
drzew, oszacowane na 252 zł. go gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 9054 

Sąd powiatowy. 

Krosno, dnia 3 września 1930. 


L. cz, 28029130. E. 33/30. Strona zobo- 
wiązana: Towarzystwo naftowe „Gizela“ spól- 
ka z ogr. odpow. Edykt licytscyjny oraz wez- 
wanie do zgloszenia wierzytelności. Na wnio- 
sek strony egzekwującej Powszechnego Banku 
Związkowego w Polsce S. A. Oddział w Dro- 
hobyczu do rąk adw. Dra Barchasza w Dro- 
hobyczu, odbędzie się dnia 3 listopada 1930 
© godz. 11.30 przedpoł. w biurze Nr. 126 Sądu 
okręgowego w Samborze na zasadzie zatwier- 
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga naftowa Sądu okręgowego w 
Samborze. Whl, 295, Oznaczenie realności: 
a) 20% udział zobowiązanego Towarzystwa w 
ograniczonej własności do dnia 1/8. 1935 trwać 
mającej pola naftowego „Oil-Spring" na No- 
wym Świecie w Mraźnicy i 20% udział w ko- 
palni z 2 szybami, produkującymi przeszlo 


120.000 kg. ropy miesięcznie i około 70.000 
m? gazów miesięcznie. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależnościami 43.300 zł. b) 20% 
udział zobowiązanego w przynaleźnościach i 
urządzeniach kopalni. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależn. 18.750 zł. Razem wartość 
szacunkowa wraz z przynałcżnościami 62.550 
zł, Najniżza oferta 20.850 zł. Do realności tej 
należą następujące przynależności: budynki ko- 
»lniane, urządzenia szybów i wyciągów tło- 
lowych, kotły, tłocznie, narzędzia, przyrządy 
kopalniane, rurociągi, instalacje elektryczne 
i t d, wymienione w protokole oszacowania 
E. 28/29/11. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 

Sąd orkęgowy, Wydział I. 

Sambor, dnia $ września 1930. 


E. 5129/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
pażdziernika 1930 © godz. 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie ik Nr. 68 licytacja ne- 
stępujących realności: whl. 161, 1504, 1848 
ks. gr. gm. kat. Nowy Sącz wraz z domem 
drewnianym, szopą, stajnią i boiskiem oraz 
domkiem murowanym parterowym, oranżerją, 
<ieplarniami i skrzyniami inspektów, Wartość 
szacunkowa 1) realności 3770 zł, 2) 25314 zł, 
3) 29000 zł, Najniższa oferta 1) realności 
2513 zł 32 gr. 2) 16876 zl, 3) 19333 zł. 
32 gr. Prawa, któreby stały na przeszkodzie 
powyższej licytacji, należy najpóźniej na ter- 
minie licytacyjnym pı rozpoczęciem licy- 
tacji w tym Sądzie zgłosić, w przeciwnym bo- 
wiem razie prawa te na niekorzyść wierzyciela 
w dobrej wierze w odniesieniu do rych real- 
ności zrealizowane by być nie mogły. Zresztą 
odsyła się interesowanych do edyktu licyta- 
cyjnego, umieszczonego na tablicy sądowej. 

Sad powiatowy, Oddział IV. 


Nowy Sącz, dnia 26 czerwca 1930, 


3056 


E. s66ąls9 i E. 695/30. Strona zobowiąza- 
na: Jan Chorzempe i Katarzyna Chorzempa. 
Edykt licytacyjny. Na wniosek Firmy J. A. 
Baczewski we Lwowie i Antoniego Filipka 
strony egzekwującej, odbędzie się dnia 27 li- 
stopada 1930 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
Nr. 39 na zasadzie warunków licytacyjnych, 
które następnie zatwierdza się, licytacja na- 
stępujących realności: Księga gruntowa: Sędzi- 
szów. Oznaczenie realności: 2/6 cz. whl. 243 
z domem murowanym jednopiętrowym, 2/6 
cz. z 3lą8 i 3l32 cz. whl, 247 z magazynami 
na zboże, 43/64 cz. wkl. 261 z lodownią. 
Wartość szacunkowa: 13845 zł. Najniższa o- 
ferta: 6922 zł. ṣo gr. — 2/6 cz. whl. 382, 
ogród. Wartość szacunkowa 196 zł. 16 er. 
Najniższa oferta 130 zł. 78 gr. Poniżej nai- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 3047 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Ropczyce, dnia 20 września 1930. 


E 490129. Edykc licytacyiny. Dnia 5 fisto- 
pada 1330 o godz. 9 odbędzie się w podpise- 
nym Sądzie sala Nr. 68 licytacja następujących 
realności: whl. 1 ks. gr. gm. kat. Przydonica 
wraz z domem, stodołą, spichlerzem i chlew- 
kami. Wartość szacunkowa 33345 zł. 29 gr- 
Najniższa oferta 22873 zł. s2 gr. Prawa. któ- 
reby staly na przeszkodzie powyższej lcytacii, 
należy naipóźniej na terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji w tym Sadzie 
zgłosić. w przeciwnym bowiem razie prawa te 
na niekorzyść wierzyciela w dobrej wierze w 
odniesieniu do rych realności zrealizowane by 
być nie mogły. Zresztą odsyła się interesowa- 
nych do edyktu licytacyjnego, umieszczonezo 
na tablicy sądowej. gori 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 20 września 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 29808/30. Edykr. Sąd Apelacyiny 
we Lwowie wdrożył postępowanie sprosto- 
wawcze z ustawy Nr. 96 Dzup. z r. 1871, ce- 
lem odnowienia częściowo zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu powiatowego w ińcach, 
dla gminy katastralnej Proszowa i wzywa in- 
teresowanych do zgłaszania w wymienionym 


Sądzie Powiatowym najpóźniej do dnia rę 
stycznia 1931 wszelkich roszczeń z $ 7 tei 
ustawy. 9026 


Lwów, 27 września 1930. 


935; | 


L. 1042/30, Edykt. Lwowska Izba Notar- 
jalna wzywa niniejszem wszystkich, któym 
przysługiwałyby pretensje odszkodowawcze do 
aucji notarjusze ś, p. Franciszka Dębickiego 
z tytułu jego urzędowania, względnie urzędo- 
wania jego substyturów na posadach notarjal- 
nych w Bóbrce, Komarnie i Przemyślanach, 
ażeby odnośne roszczenia swoje w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia ostatniego ogloszenia 
mniejszego edyktu tem pewniej w Izbie tutej- 
szej zgłosili, ileże w razie przeciwnym Izba 
wyda zewolenie na wydanie tej kaucji osobie 


ku temu uprawnionej. 8893 
Izba Notarjalna. 
| Prezes: Szelewski mp. 


UPADŁOŚCI. 


| Sa r63/30tr3. W sprawie ugodowej Hani 
i Nataniela Nusseubłart zwalnia się zarządcę 
ugodowego adwokata Gabrjeła Rostera z czyn- 
ności zarządcy, a ustanawia się w jego miejsce 


zarządcą p. Edwarda Taubego kupca we 
Lwowie ul. Rutowskiego 11. 9042 
Sąd okręgowy. 


Lwów, dnia 24 września 1930. 


S. 23/3011. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Getzla Piefera, właśc. 
składu chustek Lwów Furmańska 7. Komisarz 
konkursowy Dawid Terkel ipie okręgowy 
we Lwowie. Zarządoa mesy dr. Józef Adolf 
Reps adw. Lwów, Chorążczyzny 1r «. Pierw- 
sze zgromadzenie wierzycieli w powyż wymie- 
nionym Sądzie, biuro Nr. 22 dnia 24 paździer- 
nika o godz. r1 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do ro listopada 1930. 
Audjencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
28 listopada 1930 o godz* 11% przedpołud- 
niem. 


9043 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 26 września 1930. 
Sa 179l30:2. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Arnolda 
Steila właśc. konfekcji męskiej we Lwowie uł. 
Krakowska 26. Komisarz ugodowy Dawid Ter- 
kel sędzia Sądu okręgowego Lwów. Zarządca 
ugodowy dr. Józef Adolf Raps adw. Lwów 
Chorążczyzny rr a. Audjencja do zawarcia u- 
ly w wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 
dnia 13 listopada 1930 o godz. 11% przedpo- 
łudniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytej- 
ności do s listopada 1930. 9044 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 27 września 1930. 


Sa 63/30/58. Zatwierdza się ugodę zawar- 
tą na audjencji ugodowej 12 maja 1930 między 
dłużnikiem Adolfem  Bodensteinem kupcem 
we Lwowie a jego wierzycielami. goas 

Sąd okręgowy. 

Lwów, rr września 1930. 


Sa 108/30/26, Zastanawia się postępowanie 
ugodowe do majątku Jana Zahaczewskiego i 
Elwiry z Friedricków Zahaczewskiej wspól- 
właścicieli realności we Lwowie ul. Potockis- 
go 114 otwarte tus uchwałą z dnia c9 mata 
1930 L. cz. Sa 108/30/26. 9046 

Sad okręgowy. 

Lwów, dnie 3 lipca 1930. 


S. 33/29/59. W sprawie konkursowej Mar- 
Kina i Heleny Toeh kuf AAE 
ul Now» 14 L. cz. S. 33/29/59 wyznacza się 
ponownie pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
celem wyboru wydziału wierzycieli na dzień 
ar października 1930 o godz. 11-ta przedpo- 
łudniem $. 22 w tut. Sądzie. Czasokres do 
zgłoszenia pretensji przedłuża się do dnia ; li- 
stopada 1930. Audjencję rozpoznawczą wyzna- 
cza się na dzień 20 listopada 1930 godz. 10% 
sala 22 w tur. Sądzie. 9047 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 18 września 1930. 


S. 730/25. W sprawie konkursowej Józefa 

zegarmistrza we Lwowie Króla Leszczyń- 
skiego 6 wyznacza się ponownie pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli celem wyboru wy- 
działu wierzycieli na dzień 21 października 
1930 godz. 10% przedpołudniem S. 22. Cza- 


sokres do zgłoszenia pretensji przedłuża się do 
dnia ș listopada 1930. Ogólną audjencję roze 
poznawczą wyznacza się ponownie na dzień 
20 listopada 1930 godz. 11% przedpołudniem 
S. 22 tut. Sądzie, 9048 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 18 września 1930. 


Sa 98/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Abrahama 
Rosenbauma kupca w Rzeszowie. Komisarz 
ugodowy Szanisław Jaworski sędzia Sądu o- 
kręgowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy 
dr. Stefan Hakalla adw. w Rzeszowie. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w Sądzie tutejszym biu- 
ro Nr. 6, IE. p. dnia 1o listopada 1930 o godz. 
9 przedpoludniem. Czasokres do zgłoszenia 
ierzyteności do 6 listopada IE, gogo 


Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 29 września 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 

T. 146130. Wasyl Kozaruk s. Dmytra i 
Marji urodzony 16 października 1883 coku 
w Czortowcu powiat Horodenka wyemigro- 
wał rg12 roku do Kanady i od 1919 roku 
wszelki słuch po nim zaginął, Wzywa się o 
udzielenie wiadomości o zaginionym tut. Są- 
dowi lub adwokarowi drowi Kybiukowi w 
Obertynie. 9040 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 28 sierpnia 1930. 


._T. 297/29. Prokop Czarnopyskyj s. My- 
kiety i Nasti urodzony 20 lipca 1887 roku w 
Olchowcu pow. Horodenka w 1911 roku wy- 
jechał do Niemiec i od tego czasu wszelki 
Ślad po nim zaginął. Celem uznania go za 
zmarlego, wzywa się o udzielenie o nim wia- 
domości i tut. Sądowi lub adwokatowi de. 
Okuniewskiemu w Hi nce. 9041 

Sąd okręgowy. 
Kołomyja, dnie 20 czerwca 1930. 


T. 287/30, Jan Podczecha urodzony 1897 
w Kamionce Srara wieś zginął jako Żołnierz 
uznania go za 


Legionów Polskich. Celem 


zmarłego wzywa się, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia, udzielono wiadomości o nim $4- 
dowi. 9049 


Sąd okręgowy. 
Lwów, 17 września 1930. 


T. L 39i30/3. Wawrzyniec  Wołosiecki 
ur. 12 czerwca 1900 r. w Huszczankach pow. 
Zbarazkiego i tam zamieszkały powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska austrjac- 
kiego i przydzielony do 116  „Landsturm- 
baonu" brał uział podczas wojny Światowej w 
bitwach koło Dunajca na froncie rosyjskim 
w roku rgr$ i tam zginął wie. 
Na prośbę żony jego Tekli Wołosieckiej, 
wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego i wzywa się, ażeby do 
sześciu miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adwokata dra Rapaporta w Tarno- 
polu o zaginionym. 9000 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol. dnia 25 marca 1930. 


T. 823014. Iwan Redczuk, urodzony 29 
stycznia igor w Iwaczowie dolnym, pow. 
Tarnopol, jako żołnierz ukraiński w czasie 
walki za Zbruczem w r. 1919 zaginął. Na 
prośbę matki Anny wdraża się postępowanie 
celein uznania za zmarłego i wzywa się, ażeby 
do 1 roku zawiadomieno Sąd lub kuratora adw. 
dra. Landesa w Tarnopolu o zaginionym. 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, dnia 14 lipca 1930. 9003 
T. 74/30. Iwan Babiak, urodzony 23 lu- 
tego 1899 r. w Nastasowie pow. Trembowla 
zabrany przez wojska Ukraińskie w roku 1919 
na podwodę przekroczył Zbrucz í tam zagi- 
nal. Nz prośbę jego brata Fedka Babiake wdra- 
ża się postępowanie celem uznania 'za zmar- 
łego i wzywa się ażeby do jednego roku za- 
wiadomiono Sąd lub kuratora adw. dr. Roth- 
stejna w Tarnopolu o zaginionym. 9002 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, dnia 22 czerwca 1930. 


Str. 8 


GAZETA LWOWSKA z dnia 4 października 1930. 


Nr. 229 


Bezpośrednia komunikacja kolejowa 
między Polską a Estonją.: 


W Wilnie odbyła się ostatnio mię- 
dzynarodowa konferencja kolejowa z 
udziałem przedstawicieli kolei łotew- 
skich i estońskich w sprawie przyłą- 
czenia Estonji do bezpośredniej ko- 
munikacji osobowo-bagażowej i eks- 
presowej między Polską i Łotwą, ist- 
niejącej już od kwietnia r. ub. Konfe- 
rencji przewodniczył z ramienia Mini- 
sterstwa komunikacji radca Soczyń- 


ski, ze strony kolei łotewskich brał 
udział w obradach naczelnik Daina, 
imieniem kolei estońskich — dyrektor 
Jemm. 

W wyniku konferencji prawdopo- 
dobnie bezpośrednia komunikacja ko- 
lejowa między Polską a Estonją wpro- 
wadzona zostanie już z dniem x lists- 
pada b. r. 


Informacje dla emigrantów. 


W związku z podaniem przez pra- 
sę cen kart okrętowych, Syndykat Emi- 
gracyjny informuje, że pasażer opłaca- 
jący bilet okrętowy Ill-ciej klasy w ce- 
nie od 950 do roze zł. do portów A- 
meryki Południowej i od 1180 do 1224 
zł. go gr. do portów Ameryki Połnoc- 
nej, przywożony jest na rachunek 
Syndykatu Emigracyjnego kolejami (od 
stacji załadowania przez Oddział Syn- 
dykatu) do portu. 

Emigrant ma prawo również do 
bezpłatnego przewozu bagażu w ilości 
go klg. na bilet kolejami i 190 klg. 
okrętem, jeśli jedzie do Ameryki Polu- 
dniowej, oraz roo klg. bagażu tylko 
okrętem, jeśli jedzie do Stanów Zie- 
dnoczonych i Kanady. 

Emigranci, chcący wyjechać na 
Kubę, muszą posiadać wezwanie od 
bliższej rodziny lub krewnych, którzy 
mieszkają w tym kraju, Pozatem mu- 
szą się wykazać kwotą od 30 do 150 
dolarów potrzebną na pokaz przy o- 
t.zymaniu wizy. 

Wysokość sumy na pokaz zależna 


jest od tego, czy na wezwaniu znajdu- 
je się adnotacja krewnych, że tam na 
miejscu zapewnią sprowadzonym po- 
byt. Wtedy potrzeba mieć od 30 do 
60 dolarów lub od 60 do 150 dol.. je- 
śli Konsulat jest przekonany, że emi- 
grant będzie musiał sam utrzymywać 
się w początkowym okresie pobytu na 
Kubie. 

Emigranci, którzy posiadają per- 
mity lub affidavity wystawione w 
Meksyku po dniu 28 kwietnia 1930 r, 
winni przygotować się do podróży na 
jesień r. b. Bliższych informacyj o ter- 
minie odjazdu transportu do tego kra- 
ju udziela Syndykat  Emigracyjny, 
Warszawa, Marszałkowska 124 oraz 
Oddziały i Agentury na prowincji. 

Wiza meksykańska kosztuje około 
130 złotych. Do wizy oprócz wyże 
wymienio! dokumentów n 
przedstawić w Konsulacie: 1) metrykę 
urodzenia, 2) metrykę ślubu lub świa- 


nie o wykonywanym zawodzie lub za- 
jęciu, 4) ważny paszport zagraniczn 


Sukienki jedwabne... z torfu. 


Dotychczas sztuczną przędzę jed- 
wabną otrzymywano z celulozy drze- 
wnej, obecnie, naskutek wynalazku 
dokonanego przez dwóch chemików 
czeskich, przędzę tę będzie się otrzy- 
mywać z torfu, Po usunięciu z torfu 
wody i różnych składników zbędnych 
pozostanie celuloza torfowa, która do- 
starczy p:zy przeróbce chemicznej 
pięknej. błyszczącej przędzy 


(Przedruk wzbroniony.) 


SINTAIR et STEEMAN. 16) 


Duchy w Kolegjum. 


Przekład autoryzowany z francuskiego. 


Hirtoux wzruszył ramionami i nie 
wstając z miejsca, wskazał detektywo- 
wi krzesło. 

— Palicie? — zapytał Miette. 

— Owszem... 

— Fajkę? 

— Tak jest. 

— Mam doskonały tytoń, 
spróbujecie? 

— Dziękuję, owszem. 

Detektyw podał kapciuch z tyto- 
niem. Franciszek nabił swoją fajkę w 
milczeniu. 

— Dawno już jesteście tu odźwier- 
nym? — zagadnął detektyw. 

— Byłem tu jeszcze przedtem nim 
pan Valence otworzył swoje kole- 
gum. 

—— Ach tak? Biedny pan Valence... 
Porządny był z niego człowiek, nie- 
prawdaż? 

— Owszem. 

— Co za straszny wypadek... Kto- 
by mógł przypuścić.., 

Odźwierny wzruszył ramionami. 

— Co myślicie, Franciszku, o tej 
całej sprawie? 

— Nie mówmy o niej lepiej. 

— Dlaczego? Właśnie chciałem z 
wami pomówić o tem wszystkiem. 


może 


jedwab- | 


nej — jak twierdzą fachowcy — mię- 
kszej i bardziej błyszczącej, niż do- 
tychczasowa. Plusem niezawodnym 
nowego jedwabiu sztucznego będzie w 
każdym razie jego niższa cena, gdyż 
koszty własne producenta ulegną ob- 
niżce przy zastosowaniu torfu jako su- 
rowca. 


— Poco? 

— Ano, bo tak trzeba. 

Hirtoux spojrzał podejrzliwie na 
detektywa; twarz mu spochmurniała. 

— Cóż ja mogę panu powiedzieć? 
Cóż mogę wiedzieć o tem? 

Możecie wiedzieć to przedewszyst- 
kiem, czy ktokolwiek wychodził z ko- 
legjam między szóstą a siódmą tego 
wieczora! 

— Owszem, profesor Virnon wy- 
szedł dziesięć po szóstej. 

— Ach, tak? Czy zawsze wychodzi 
o tej godzinie? 

— Nie, zwykle wychodzi znacznie 
później. 

Zapanowało milczenie. Pociągając 
dym z krótkiej fajeczki, Miette obser- 
wował Franciszka. Światio lampy rzu- 
cało jasne refleksy na dziką twarz 
odźwiernego, nadając jej jakiś złowro- 
gi wyraz. Z kąta wylazł, przeciągając 
się, ogromny rudy kot; otarł się o 
krzesło i wskoczył na kolana Hir- 
touxa; adźwierny gładził go machinal- 
nie węzłowatemi palcami. 

Detektyw podjął znowu: 

— Wczoraj o tej właśnie godzinie 
umarł dyrektor. Wyście byli wtedy w 
domu. co? 

— Tak jest — odpowiedział głucho 
Franciszek — mówiłem to już panu 
zresztą. 

— I nic nie słyszeliście? Nie za- 
uważyliście nic anormalnego? Nie wi- 
dzieliście nikogo, wychodzącego z 
gmachu? 


dectwo stanu wolnego, 3) a 


Notowania 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 2 pażdziernika. 

Z powodu braku uczestników i braku 
transakcji nie ustalano w dniu dzisiejszym 
kursów Giełdy pieniężnej oraz Giełdy zbożowe.j 

Poza Giełdą sytuacja bez zmiany. 

Z powodu święta żydowskiego rynek ak- 
cyjny i zbożowy bez zainteresowania. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 2 paździerrika 1930 


Budapeszt SET Ah 
uatr. kol. p. 3805 
Bukareszt Goleszów 23800 
Kopenhsza Cement 8375 
Łondyc Browary 106:5% 
Medjolan piny 2435 
N. Jerk Berg u. Hut. 63300 
Paryż Poldi Hätten» 11910 
Praga Prager Eisee 650 00 
Warszawa ime 81 25 
Zurych Skoda 247.25 
Renta majowa 1500 Siersze 1275 
Renta lutowa 1495 Silesia 215 
Dusaj S. Adrie 8920 Zieleniewski 2975 
Bankvercin 1765 o 108 00 
Kompas 1225 Nafta 28:00 
Unionbank 3320 Raksrawa = 
Kolej półn. 116100 Bank Malop 003 
Bodenkred! 4400 Fanto 130 
Kreditanstalt 4720 Karpat 340 
Hipoteczny 6350 Galicja 11.80 
Landerbank 2300 Schodnice 1000 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 3 października. 
Na Giełdz = akcyjnej sytuacja bez zmiany; 
tendencja utrzrmana, usposobienie spokojne. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 3 października. 
Na Giełdzy: zbożowej tendencja utrzyma- 
na, usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 3 października 1930 

Bank Dysk. 11475 Modrzejw 08 00 
Back Hand. 11900 Ostrowiec B. 5100 
Zw. Sp. Zar. 7250 Starachowice 1100 
Bank Polski 16100 Syndyk. rolo. 10:00 
Dąbrowa 4250 Zieleniewski 3050 
Siła 1 gwiatło 7LCO Zawiercie 38:00 
Spiesy 800 Haherbusch 11500 

farsz, cuk 3100 Borkowski 0375 
Węgiel 1000 Bank Malop. 27:00 
Cegielski 4800 Siersza d. 950 
Lilpop Rau 2500 Rudzki 15:— 
Bank Zachod. 7200 Spirytus 22 00 
RSSI : 00 kw ; 235 25 

/, pożyczka inwestycyjna 10/-0U 
E EAR nE o 


S'i. pożyczka konwersyjns 5550 
109, pożyczka kolejowa stabilizacyjoa 10375 


— Nie. 
— A może wcześniej był kto z wi- 
zytą u dyrektora? 

— Owszem, byli jacyś państwo. 
Zdaje się, rodzice „nowego“. 

— Państwo Stonebridge? 

Być może, że się tak nazywają. 
O której godzinie wyszli? 
Przed szóstą. 

— Aha. A czy można się dostać do 
parku inną drogą, niż przez bramę? 

— Trudno, chyba przez mur. 

— Mury są wysokie, trzeba być 
bardzo młodym, aby się na nie wdra- 
pać. 

— To prawda. 

Rozmowa znów się urwała. * 

— Dlaczego wasza żona tak pła- 
kała wczoraj rano? — zapytał znów 
Miette. 

— Wszystkie baby są jednakie — 
rzekł z namysłem odźwierny, — pła- 
czą o byle drobiazg, beczy ci to z ra- 
dości i ze smutku i ze strachu. 

< Ze strachu? Czyżby wasza żona 
się bała? 

— Amo, boi się. 

— Czego? 

— Czy ja wiem? Odkąd! dowie- 
działa się o Śmierci dyrektora, trzęsie 
się na każdy szelest. 

Kot, siedzący na kolanach Franci- 
szka, powstał nagle, wygiął grzbiet i 
najeżył sierść. Z przenikliwem miau- 
czeniem zeskoczył z kołan i schował 
się na szafę; jednocześnie dało się sły- 
szeć ciężkie westchnienie, niby jęk... 


p z z 
Cena ogłoszeń! Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 tamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.3 ra ` wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 łamowej w nudesiahem 
f aekrologji £0 gr.; w kroice, repertuarze, na mtronach tekatowych, w dzisle gospodarezym paski ha stronicach tekstowych 60 © 4 po *„onice S0 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr, 
drobne ogłoszenie za słowo 10 Sri drobne oginezenia kupto i sprzedaż za sowo 15 gr. Csła strona: ogłozzeniow» 400 rì., teksłowu 609 zì, pierwsza ipod nagłówkiem! 868 ul, 


k 


Ogłoszenia 


alarpezue cyfrowe 30%, rsziejscowe M, droze. 


8%, listy zastawne Banku Gosp. Krai, 9446 
listy zastawne Banku Rolnego 3406 
oblig. Banku Gosp Krei. 984: 

5%, pożyczka kolejowa 1920 4050 
pożyczka dolarowa 1920 7806 
pożyczka stabilizacyjna 8900 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 3 października 1930 


Dolary St. Zj. 89700 Franki fr. 

Belgja 1244201 Holandja 

Kopenhaga 2337300 Londyn 

Nowy Jork 89102 Paryż 

Berlin 2123400 Bukareszt 

Praga 264605 Szwajcarja 
Sztokholm 2396200 Wiedeń 

Włochy 467203 Gdańsk (of) 173330 


MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LWOWA. 
L. M. 138.346/30. 
W. 11/2. 
We Lwowie, dnia 29 września 1930. 
OBWIESZCZENIE 
, Magistrar król. stob miasta Lwowa. po- 
daje do wiadomości interesowanych płatników, 
że na zasadzie przepisów zawartych w usta- 
wie z 31 lipca r924, Dz. U. R. P. Ne. 74, 
oraz reskryptu Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych z 16 grudnie 1925, Nr. 111 L. SF. 
3827125, uchwaliła T. Rada Miejska na posie- 
dzeniu dnia 25 września 1930 pobierać w dal- 
szym ciągu aż do końca grudnia 1936 karv 
za zwłokę od wszelkich wpłat, uskutecznianych 
na rzecz Gminy miasta Lwowa na poczet nie- 
odroczonych i nierozłożonych na raty załeż 
głości w podatkach i opłatach gminnych w 
wysokości 1% t. j. jeden sta miesięcznie, 
licząc od ustawowego terminu płatności. 
„Od dnia r stycznia 193r będzie Magistrat 
pobierać od wpłat uskutecznianych na poczet 
wymienionych zaległości kary za zwłokę we 
wszystkich podatkach i opłatach gminnych w 
wysokości 2% miesięcznie. 
Zauważa się przytem, że z dniem 30 wrze- 
Śnia b. r. stracił moc obowiązującą reskrypt 
P. Ministra Skarbu z 23 kwietnia r930 L. D, V, 
7661 w sprawie pobierania obniżonych da wy- 
sokości 114% miesięcznie kar za zwłokę na 
poczet zaległości w państwowych podatkach 
bezpośrednich i opłat stempłowych, wskutek 
czego od dnia r października b. r. począwszy 
pobierać będzie Magistrat od zaległości w pań: 
stwowych podackach i opłatach stemplowych 
kary za zwłokę w normalnej wysokości 2% 
miesięcznie (dwa %). 9o4a 
Wiceprezydent miasta: 
WIKTOR CHAJES w. r. 
GŁUCHOTA uleczalna. Wynalazek Eufonja 
zademonstrowany specjalistom. Usuwa pi 
zępiony słuch, szum, cieknienie uszów. Licz- 
ne podziękowania. Żądajcie bezplatnej bro- 
szury. Adres: EUFONJA. Liszki koło Kra- 
kowa. 9052 
pz 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIAM skradzione prawo jazdy 
szoferskiej Nr. pn m nazwisko Mechel 
Reichbach, Narol 9068-3 


Odźwierny i Miette spojrzeli po so- 
bie ale nim zdążyli zastanowić się nad 
tem, skąd ten jęk pochodzi, przeraźli- 
wy krzyk rozdarł ciszę. 

Obaj mężczyźni skoczyli do drzwi, 
prowadzących do sąsiedniego pokoju, 

Franciszek otworzył je gwaltownie. 
W trójkącie Światła, który padł przez 
otwarte drzwi zobaczyli Walerję, sto- 
jącą nieruchomo, z ustami otwartemi 
do krzyku; odźwierna patrzyła na małe 
dr: wiczki szeroko rozwarte na ogród, 
skopany w księżycowej poświacie. 

— Co się stało zawołał Hir- 
toux. 

— Tam... tam... — wyjąkała Wa- 
lerja — drzwi. 

— Co, drzwi? 

— Same... otworzyły się, same... 

— I co więcej — zapytał Miette. 

— Moja lampa zgasła i ktoś coś 
rzucił... 

— Gdzie? 

— Tu, na ziemi. 

Detektyw schylił się i podniósł sę- 
katą pałkę. Wyszedł szybko do oświet- 
lonego pokoju i przy lampie badał 
rzucony przedmiot: Franciszek po- 
chylił się nad nim. Oglądając ze wszyst 
kich stron sękaty kij. Miette wydał 
naraz stłumiony okrzyk. Gruszkowate 
zakończenie pałki przesiąknięte było 
z jednej strony krwią, tworzącą dużą, 
rdzawą plamę. Detektyw trzymał w 
ręku śmiercionośne narzędzie, którem 
zadany był cios dyrektorowi Valence! 
(C. d. n.). 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17. telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


